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Jarmarczne popisy Korfantego 
w sejmie- ś_ląskim. -

I 

w 
Wygłosił ón cyniczne przemówienie~ 
którym zelżył wojewodę Grażyńskiego 

i urzędników śląsk·ich.· 
ł(atowtce, 23 lutego. 

we srotlę odbyło słę burzliwe J}osie· 
dien ie sejmu śląskiegó tak głośno za­
powiadane Przez posta Korfantego, na 
którem poseł ten miał się rozpraw1ć u 
znienawidzonym przez siebie wo·jcwo­
dą Grażyńskim. Pos:edzenie to wywo­
łało olbrzymie zai11tetesowanie. 

Posfodzeme otworzył marszafok 
\Vo!ny o godzinie 3,30 l' zaprotest(r.val 
przeciwko odezwie Związku Powstań­
ców, zamieszczonej w „Polsce Zacho­
dniej", wzywa1ącej do usunit:cia p. Kor­
fantev.o. 

Nasitępnie na wniosek p. Korfantego 
odczytał mars?atek Wolny list wojcwo· 
dy Grażyńskiego, wystosowany do mar 
szalka St!itnu śląskiego, w którym wo­
jewoda stwierdza, że seim śląski prze-­
kroczył swoją kompetencję, uchwalając 
l>fOwolrncYine wnioski w sprawie rze­
komych naduŻ}'Ć wyh..orciycb ze strony 
urzędników wojewoozkieh. 

mefody -gwałtu, ter·oru, korupcji i osz· t6w. Poseł Korfanty najlepiej uczyni, je­
ezerst'Wa imieniem klubu swego oświad- żeli w środę popielcową posypie sobie 
czył się za odesłaniem picrw~:zej rezolu głowę popinłem, przywd:l!lieje s2:ały źałO 
cji p. Korfantego do komisji prawniczej. bne i czynić będzie pokutę za ciężkie 
Bardzo ciętą odpowiedź dał po raz drugi grzediy, popełnione w życiu politycz­
p. Korfantemu poseł Szuścik (Piast), któ~ nem. 
ry powiedział, że trybunę sejmową za• Imieniem Niem<:ów przemawiał poseł 
mienił p. Korfa1iły' W ordynarną salę wie Pant, który również w brutalny sposób 
cową. P. Korfanty nadużywa autonomii zaatakował wojewodę Gaiyńskiegó. 
śląskiej i sejmu śląskiego do walki 2l naj- W końcu przyjęto w drugiem czytaniu 
wyższymi władza1t4i polskimi na śląsku. ustawę w sprawie zaciągnięcia 100 milj. 
Jeżeli stosunki pplityczne w obozie pol- pożyczki na cele jnwestyli:yjne wysłucha 
skim pa śląsku są przykre, to iłówną. wi nó. expose wojewody Grażyńskiego, któ­
nę po:Do~d p. Korfanty, który ż~ie polity, ry przedkładając ustawę skarbową na 
cżn~ zabagttił. Dawniej popierał on gorą rok 1928-29, omówił stosunek rządu do 
co. P?wstań~ów, kiedy ~i iectn.ah.'. _o.dwró-1-najzy.wott:iejszyc;h zagadniąń wojew6dz· 
cih się od mego, traktuie ich · iak bandye twa słą$k1ego, 

. • . 'V ( pw 1 'Gi*HM' -

Aresztowanie 5 tajemniciych ludzi na pogranic~u. 

Dn f mara udrot1011U 
zeznania dla podatku dc;­

chodowego. 
Ministerstwo skarbu zawład'omłło 

łódzką Izbę skarbową reskryptem z dd. 
14 lutego b. r. S. D. V. 744/Z, lt w qaJ• 
bliższym czasie zostanie ogł~zone w 
"Dzienniku dStaw" rozporządzenie o 
przesunięciu tenilinu składania zeznań o 
dochodzie dla osób llz.ycznych za rok 
podatkowy 1928 do I maja b. r. 

Dla osób prawnych termin skhtdania 
został niezmieniony i upływa również w 
dn.1 maja. 

Smi1rl1łny powrót ze 
szkoły 

Na torze kolejowym 2 
dziewczynki zabite ·jedna 

ocalała. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Na.' stacji kolejowej w Pińczynie w:y 

datzył się tragiczny wypadek. 
Pociąg tranzytowy, zdążający do 

Prus Wschodnich, najechał w pobliżu 
dworca kolejowego na itzy dzieWcżYn· 
ki, wracające torem kolejowym ze 
szkoty. . 

Dwie z nich, 8-letnia . Matta Trzyż­
cińska t 9-letnia Marja Kiedrowska, po~ 
niosły śmierć na miejscu. Trzecia Zofja 
Mendykowska została odrzucona siłą 
uderzenia na nasyp kolejowy i mittlt 
ciężkich obrażea cielesnych pozostała 
przy życiu. 

Powodem nieszczęścia byla nicu~ 
waga dziewczynek. - . \+-<"" 

r , 
Szef wywiadu sowieckiegn 

skazany na 71111 w1,z11nia 
Moskwa, 23 lutego. 

Sensacyjny proces Szitogorowa, kie 
rownika włodzimierskiego gubenijalnc­
go wywiadu i tow. zakończył się w~-ro 
ki.em, skazującym. · 

Szirogoto\'v otrzymał 1 lat Więzienia 
jego towarzysz Bielajew 5 lat. Po merytorycznej dyskusji nad ty­

mi wnioskami wyszedl na trybUiię p. 
- Korlanty i v.· sposób n~esłychauie bru­

talny i cyniczny, pozbawiony wczucia 
!)dpowiedziaJnoścl wygłosił przedwy­
borczą mQwę agitacyjna.. obliczoną li 
tylko na pozyskanie głosów,. Mowa ta 
poziomem swoim przypomfuata !Ja'.;.{or­
sze przykłady demagogji ag'tacyjncj, u­
prawianej w lokalach s_zynkarskic!l. 

Szirogorowowi dowiedzieno szereg­
Żotnierze K. O. P-a ze -strażnicy krótkie karabiny rosyjskie, używane przestępstw kryminalnych, popełnienie 

Gryncisżki w czt1sie obchodu linji gra- przez kawalcrję. defraudacji, zgwałcenie jednej z pod· 
nicznej natknęli się na 5 tajemniczych Zatrzymani nie chćieli wyjawić celu władnych służbowych oraz tozstrzclu.­
osobników, przekradających się z Li- przejścia grąnicy i dawali władzom K. nie bez żadnych podstaw prawnyc~. o­
twy do Polski. O. P-a niejasne odpowiedzi. Oddaho ich sobnika o nieustalonetl1 dotąd rtazwi.s1m 

Osobnicy ci ubrani byli w inundury,ł wobec tego do dyspozycji władz admi- . · 
przypominające krojem mundury litew- nistra<łyjnych powiatu wi!eńsko-troc- K •łlffllL 
skic11 żołnierzy straży granicznej i ·111ieu kiego. Urirarnil komunłsfJGZDD 

W przemówieniu swem zełżYł p. 
l(orł;tnty wo~ewodę Grażyris1dego, un<: 
dni·kow województdcb, komunalnvc-b. 
starostów §ląskkb i nie zostawił suchej 
n1tki na WSZJ'.Stk'ch S\~oich przedwni~ 
kach Polłtycz.uycl1, zarzucaja,c lm, ż:e za 
pieniądze- rządowe sŻerzą teror i ko-

Straszna zbrodniil szaleń-ca. aresz'07i'tan:sk~:,.gramcy 
Obłąkany chciał ściąć głowę sąsiadowi. 

rupcję. Oczywiście wziął w J!'Otącą 0_ Z Częstochowy donoszą! . Jkaczów i wypadł z niej obłąkany Stani'S• 
bronc ł'liemców l za;itakował zttienawi· Okropnej zbrodni dopuścił się w ata- ław. Wy~lądał on strasznie, w ręku trzy-

ku szału chory umysłowo Stan. Bfukarz, mał siekierę i zanim Jasiński zorjento„ 
dzo11y przez się Z\Yiązek Powstań;;ów brat gospodarza Jana Blukarza, posiada wał się w groźnej sytuacji szaleniec był 
Śła§kicłt. jącego zamożną zagrodę we wsi Lgota ju~ przy .nim i dął go siekierą dwą razy 

Swo}e cy11'iczne przef11Ówie.n:e zako1i pod Częstochową. w głowę. Napadn!ęty runął zalewając się 

Ryga, 25 lutego. ·· 
Litewska policja politycztta aresz.to­

wała ua granicy podejrzanego woźnicę, 
który, jak się okazało - był kobiet3,. 

Byla i-0 kurjerka litewska pt;trtji ko-­
munistyez11ej. Znaleziotló przy niej lic-:z 
ne dokumenty kompromitujące i instrnk 
cje polityczne. 

:::zył rezolucją, by Seim nie przyjął od- Do Blukaczów przy.był ich sąsiad Ig- krwią i tracąc oczywiście natychmi~st 
pnwiedti wr(e·wody -Orażydski.ego do nacy Jasiński, aby,k upić od nich drzewa. przvtomność. 'l&t·am· " prz···11•ni!Jl 
wiadf'11t1n' . ! i ż~ st~tH)W!R!W woJ.:;;•vo- Po krótki.ej chwili trll:nza'k.cję załatw:onó Szaleniec dokonawszy żhi:odni sta- wł u . (Ul Ił u 
dy w:ęte w liśde da m'1rsz~dirn Wolne- i Ja.simki wyszedł". efo grodu, gdzie za-,nął ńa chwilę nieruchomo z czego skcrzy r· ~ąłllrnungo 
go. nie ~eE-t :urndx:i.c ze statutem woje· czął ścinać kupioną zeschłą gtl!szę. stali domownicy i obezwładnili go~ li llłUWlł 
wó~dwa ś!ą.sk'~~o. K., d • ~ 1 k • ł J •. Po tei l"apa!'tliwej mowie pó~ła Kor- ie y JU ... niema onczy swą pracę, asiiickiego w stanie bardzo groźnym W AU:.;łflf• 
t nagłe otworzyły się drzwi chałupy Blu- przewieziono do szpitala. · [ante.to, którą gorąco. oklaskiwali N;P.m· Wieclei, 23 lutego. 
oy, zabtał ~ł"s pierwszy poseł Fojk1s. , W Austrii zanosi się na przesilenie 
Przedewszyrtkiem wziął on w obronę s • ć 3 h ł d • •c d • • 1 t t k t k . ' . wo:ewodę Grażyńs1kiego przed brutalne- miar . a.~ 'l. o Z'E~ Ili no PO"'ł:lg1em ~~~e~m:z~.Sr~:w~ ,:t::.y UO e och~:t~ei: . 
mi naoaściami korfantows,kiemi i ostrze, ai~ il mi Ili ~ a W fi U f!ł • kator6w, kt-Ora w wielu wypadkach cz„„ 
gał opinję publiczną przed metodami. ja S 1· •• • t k 11 „ • ~ d t 1· • ni koncesje na rie.cz właścicieli dotilów, 
kich używa p. Korfanty w walce wybor l I PDJ801 orem O!eJOWym I tne OS rzeg I pociągu powstało wielkie wzburzen!e wśtód so~-
czei. Ze Lwowa donoszą: całą siłą pary pociągu kurjersklego. Kie jal:~emokracji. Znat1!ien~e~ fest, że wła Po~eł Mac1i,ej rPPS.) przvpomniaw- Trzej niebezpieczni złodzieje koleje~ dv wreszcie dostrzegli zbliżające się z ś~icielc: domów są ro~m~z b~etadowole• 
;zy p. Korfantemu. ie on pierwszy na wi, którzy już nieraz dali się dobrze we OSL.ołamiającą szybkością widmo śmkr m z te1 usławy. Zanosi się W~ęc na ostr" 
;1 ~~\rn wprowadził do walki politycznej znaki policji lwowskiej i podróżn-ym. oi v ratunku nie inogto być mowy. Wszy '!alk~ parlamentarną. a mothwe na prza 

24' •lts w •• zginęli ostatnio straszną śmiercią pod scy trzej dostali się pod kola a ciD.ła stlenie. Bunt inarvnarzy kola.mi podą~u. ich zo~tały formalnie zmasakrmvatle. • 
i Zfod.deje ci: Antoni Dzwonnik, Mi- DPpiero. gdy wszystkie wa~ony orzeji; Król nalfv" ~kaz!2ny statku włoskiego W porcie chał łionia i Michaf Kot~lak działali chafy przez nieszczęśliwców zdofa~lo ,, · I il I! 

zwykle każdy na swoja. rękę rozdti~la- pociąg- zatrzymać. Zwłoki przestano c!o o· f Ok h•i~żien· gdańskim jc,c między siebie niejako rejony kole- ins-tvtutu medycyny sądowej We Lwo- (Ja p r U w 't ta. 
Gdańsk, 23 lut"g-O. jowe. Uchwycić któreg-oś z nich bdo wie. . . Nowy Jork, 23 lute~~ 1 

Załoga włoskiego statku ,.Maria-Tc- rzeczą bardzo trudną. W dniu tragicz- \\'łttd3e kolejowe i policyjne wdro:>.y Amerykański król nafty, Sinclait7 
tesa". który z · powodu uszkod-zenia pod uym wyjątkowo znajdowali się razem i tv śledztwo, które wykazało, że trzej zostat skazany na 6 miesięcy więz!enia, 
czas burzy na Bałtyku przyholowa11y razem śmierć ponieśli. :-,bdzićje wracali z wesela. W duchnd7.e za znfowagę sądu, Sini;łair'owi ż.3.rzu.a. 
został do Gdańska, wypowiedziala po- Byto już zupelnie clcmno, kiedy szli! niu chod:.:i o ustalenie czy maszynista cono próbę przekupiert'.a sędziów prty ... 
słuszcństwo kapitanowi. Zbuntowaną za torem kolejowym, pijanf z1ipdn!e, śpi;,::- p~r.:i ~.:~11 za bi wyp~u:lek ponicsl~ odpol sięglych w pewnym procesie, w któ-. 
ło~ę aresztowano i osadzono w więzie-J wając wesołe pieśni. Sród pijackiej!' wiedJ-.ia lność. rym byt on głównym uczestn:kiem. S~ 
niu gdaiiskie1n. vrzawy niedosłyszeli nadchodzące~o clAir wnió&l ociwolanio o4 wy.r~~ :..,,,-

' 



Żakończenie karnawału w KolonJi i Monach;um. 
,( ... 

·I 
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„Smok anłyałtinbol!>wy• ,,Narodz1ny pras,­
w KolonJL w Monacbjum. 

(oonłedzlałek) l(olou]a i Monachium obchodziły niezwykle wesoło. Urządzono Pochody 
ktGrych wzięło udział przeszło 500 aut fantastycznie udekorowanych. 

Ostatnt dzień karnawału 
uliczne, 

;,Prorok- od trz~sień ziemi" 
Ralael Bendandi, który„ wywąchuje z powietrza" katastrofy 

3000· letnia zagad· 
ka rozwiazana. 

. -.-
„ 

'Kłopoty rządów włoskiego i chHijsldego ze spryciarzem z Faenzy. Uczonym udało s:ę oacy­
frować · Prud ki.łku jut laty obywatel Rafael I soby, tern są lepsze. Sposób obywatela 

Ben<landi z zapadłej włoskiej mieściny Bendandi okazał się w praktyce - o­
f aenzy zwiastował sensacyJną nowinę. czywiście tylko dla niego samego -
Zawiadomił zwołaną w tym celu na je- doskonaly. Prostaczkowie z pod Faen­
den z placyków miasteczka, grupę oko- zy rozkolportowali natychmiast zako­
licznych prostaków, te on, Rafael Ben- munikowaną im sensacje tak sprawnie, 
dandi jest wielkim uczonym f ·że iako że wkrótce fama o proroku od trzęsie1i 
taki odkrył niezawodny sposób dokla- ziemi rozeszła się szeroko po Włoszech. 
drtego przepowJadania czasu i miejsca, 

nła przepowiedni o trzęsieniach ziemi 
we Włoszech". 

Nastąpit spokój. Zdawało się, że o­
bywatel Ben<landi zrezygnowal. Lecz 
nie. On tylko zmienił teren swojej dzia­
łalności. Wobec zakazu dotyczącego 
Włoch prorok z Paenzy wybrał sobie 
jako pastwę kraje południowej AmerykL 
I oto ostatni<> prasę włoską obieg/a 

teksty etruskie. 
Przed kilku dniami obic~ta pis!l:a 

wiadomość, która w kołach naukowych 
wzbudziła wprost sensację. Oto teJc~ 
gram z Rzymu podał, że profesorowi 
uni\versytetu w BolonL Trcmb~tt.i..;!J}llt 
ud~lo s'.ę odcyfrować teksty etruskie . . mających nastąpić trzęs.ień ziemi .. . 

Taki byl skromny .PoCzątek, a dz.i­
si.aj d·oszło do tego, że obywaJtelem Ben­
tlandim bardzo poważnie musiał ·się za­
jąć na łamach najpoważmejszego włos· 
kiego meteorologiczneg·o czasop;sma 
najpoważniejszy włoski au.torytet w 
· dziedz.inie meteorologji i co więcej bar­
dzo poważni·e musialy się nim zająć 
w spec,jamycb rozporządzeniach, rządy 
dwóch państw świata: królestwa Włoch 
i republiki chiłijskiej. Włochy zajęły się 
nim przed półtora rokiem. Chili - obec 
'nie. 
i 

Obywatel Bendandli n'ie odkrył ni­
czego innego, poza bardzo prostym i 

',iai:vmym sposober wyzyskania ła.f\vo­
.~_erności. ludzkiej. Widać, ie im · pros­
ts.że.- i naiiwni·ejsze są tego rodzaju sp·o-

Marszal<Jk anq1<J/sk1 
przeciw wo1nu1. 

Feldmarszałek sir 
WILIAM ROBERTSON. ,. 

~zet angielskaego generalnesto sztabu· w 
latach 1914-18, Wl'głosił przeiriówienic 
publiczne, w którern wskazał na zbro­
len.ia całego świata i zaznaczył, że nowa 
woJna byłaby za2ładą soolczesnei cy-

wiłizacil 

W ten sposób tajemn-cza przesłona 
od 300 lat przesłaniająca ludzkości 
wgląd w najciekawsze źró<lta kukury 
europejskiej, bytaby uchylona. 

Wieść o „naukowym" sposobie prze· wieść 0 straszliwej panice w Santiago 
widywania trzęsień ziemi zainteresowa- di Chili, wywołanej przez przepowie­
ła dzienniki. Rafael Bendandli, chcąc nie dnie obywatela Bendandi. Painika była 
chcąc mus;at udzielić nietylko wiejsk!m oczywiście z.nowu bezpodstawna, lecz 
prostakom informacY!j o swem „od.kry- trzęsienie ziemi, które nie nastąpib w 
ciu". I \Vtedy dopiero wymyślił bistor- dniu przepowiedzianym nastąpito w kil- r:truskowte byli jednem z na:star­
ję istotnie ni_ezwYkłą. Zakonrunikowar, ka dni później_ a p. Bendaindi rozesłał szych narodów kulturalnych w Euro· 
że teorja jego polega na „wyczuwaniu do pi.sim chi.Jijskich pełne oburzenia za- pie i mieszkali \V zacl:cdn ej cz.ę!'ci dzi­
powietrza" mających nastąpić trzęsień wiadomienie, że w telegramie przeka- sicjszych Wloch środkowych. Byt to 
ziemi. Oto - opowiadał obywatel Ben- zującym jego proroctwo nastąpita po- bardw energ:czny i przcdsiębi.crczy 
dandi - tereny, w których nurtują błl- myłka i że w autenczycznym tekście naród, który wykouywat istne cuda hu­
skie trzęsienia ziemi. wydzielają pewne przez n1ego podanym data. przepowie- dow;nk:twa w owym czasie, gdy in.re 
emanacje, emanacje te przenikają w fa- dziana odpowiadała dacie trzęsien1.a. ludy tkwiły jeszcze w barbarzyństw'.e; 
le powietrza, roznoszone są po całym Żywo przejęty całą sprawą rząd ..:bili.i- Etruskowie znali sztukę osuszania b-a­
świecie i na podstawie analizy tych ski zwróciil się do rządu wfoskiego, o- gi.en, budowan'a wielkich mostów; ich 
właśnie emanacyj, moż;na dokładnie o- trzymał od;powiednie wyjaśni·enia i te· okręty handlowe zapuszczały się dalc-
kreślić miejsce, z którego pochodzą oraz raz z kolei w Chili mają być zakazane ko w morza. . 
stopień rozwoju procesu zbliżenia się · d · 
t . . przepowie me. Olbrzym·.:a 1'los·c> posągo'"', gem, brt'-rzęsiema i przez to termin, w którym T -- \'11t I ch·1 . . - n ,-trzęsienie nastą.pi. ~z 'uoc lY i 1 i to Jeszcze me ni, przedmiotów zby:tku zostala w c· .-:t~U 

cały świat, a naiwnych jest dosyć r.a wieków odkopana na ziemi etruskiej i 
Tysiące ludzi wierzyło im ślepo. Nie świecie. Dlatego też w czasopiśmle świadczy 0 świetności kultury kgo 

sprawdzały się mgdy, lecz prorok za-.v- „Meteorologja pratica" wielka naukowa narodu. Przeszło 8000 napisów na ta­
sze jakoś potrafit postfactum podciąg-- sława wloska, profesm Paolini czul się blicach i kolumnach zostało u}a\vuio· 
nąć fakty pod swe przepowiednie. W w obo\viązku zabrać głos, aby wykazać nych ·i znajduje się w wi.elkich muzea-2h 
końcu tak często zaczęly zachodzić wy- dowodnię, że wszystkie przepowied11ie na ca.tym świecie. 
pad ki katastrofalnych i bezpodstawnych pror.oka z f aenzy były zawsze fałszv-
poplochów, spowodowanych przez pro· we i że cała jego „teoria" jest stekiem Napisy te jednak są dotychczas 73:­
roka z Faenzy, że włoskie ministerjum niedorzecznośC'i. Lecz czy to cokolwiek gadkowe. Z tymi dokumentami· rucz 
spraw wewnętrznych czuto się zmu~zo- pomoże? Wolno sądzi'ć, że jeżeli ten mia fa sic zgoła inaczej niż z egipskte­
ne do wydania specjalnego rozporzą- Bendandi zmuszony zostanie do zaprze- mi hieroglifami. Litery etruskie fatwo 
dzenda, surowo zakazującego publiko· stania swego proced·eru. to dużo jeszcze bowie1!1 .rozpoznać,. wykazuj~ w ;e!kie 
wania lub jakiegokolwiek kolportowa- znajdzie się po nim podobnych do niego. imcloh;enstwo do hter greckiego alfa-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ·betu. Ale ani jednego napisu nic ~d~a­= no zrozumieć .dotrzeć do jego treści, od-

Oszalały w~elbiciel Poli Negri gadnąć, co zaw'.cra. Język, w którym 
te naoisy są uf 0żone, ni.e jest bowiem 
podobny do żadnej innej mowy. 

„Zabiję-woła rodak p. Janda-jeśli nie 
dziesz mi wzajemną". 

bęv Mowa starych Etrusków u·e jest po· 
krewną żadnej znanej nam na świecie. 
Z tymi 8000 nap·'.sami nic wi·edziano do­
tychczas co właściwe począć. Nawet 
nie zdołano stwkrdzić, czy język etru­
ski należy do grupy indo - europejsk1ęj. 
Wszelkie badania - a czyniono ich 

Pola Neirri, sfynna gwiazda filmowa, 
ma niezwykły kłopot. 

Zakochał sic w niej rodak, pan Grze 
gorz Janda, zamieszkały stale w De­
troit. 

Pan Grzegorz oglądał Polę Negri na 
·..:kranie i' tak go oczarowała postać ak­
torki, iż napisał do niej list z wyzna­
niem uwielbienia i miłości. 

Owiazd<t filmowa nic odpowiedziała 
na \vynurzenia miłosne rodaka. 

P. Janda począł ją zasypywać lista­
mi, w których bla~at o odrobinę uczu­
cia i litości. 

,Wyraził uawct ochotę poślubienia 

Poli. 
, \Vszystko jednak nadaremnie. 
Wtedy zrozpaczony przyjechał do 

Los Angelos, aby osobiście rozmówić 
się z uwielbianą artystką. 

Kilkakrotnie próbował nawiązać z 
nią rozmowę, lecz nie nadarzała się po 
temt: 1obra sposobność. 

Spróbowa! więc ostatniego sposobu. 
Napisał do Poli, iż zastrzeli jej męża 

wiele - doprowadzaly do negatyw· 
ncgo rezultatu. 

Obecnie - jak donies:ono z Rzymu 
- miaio się prof. Trombettic'mu t.d::ić 
odcyfrować te teksty i rozwiązać :cm­
sameim zagadkę. 

ją, a na ostatku siebie, jeśli nie zyska Że wiadomość ta nie jest przedwcze-· 
wzajemności. · sną lub poprostu „kaczką", :-ęcw 11az· 

Pola Negri zwróciła się do władz zł wisko profesora, cieisząccgo siię w św1e· 
prośbą o obrane. Jandę uwięziono i za- cie nauk<:-wym op.'J1ją jednego z najpo­
broniono mu pobytu w Los Angelos. ważniejszych Htologów wspók.zesnych. 

f 



KAC i KOTEK. VI. Dzień Kotka w wi~zieniu. 

i.,.iza ""'" 
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I~ ~ ' " ·1 ~I• ..... ~, " , ~1'1,1 ... . 

Któł t-0. ·przez· krat1<ł spogląda 
Tak tęsknie, ie nas rozczula"? 
To_ b{edfłY, biedny ·pan Kotek . 

: W sadzony oto do ula. 

Nuda więzienna 1 ro1pacz 
Kotlrn n~szego rozbfora 
B:v iakoś czas uprzyjemnić . 
Rżnie z .,krwawym Józkiem•· w pokera 

A 'krwawy Józek - to apasz 
Nieposkromione ma żądze 
Więc Kotek dla ostrożności 
Wszystkie mu daje p~eniądze. · 

: ' 
• • • • ZbrO n·1cza arJ ra ło I n1na 

Zastrzetł l\upca podczas wyprawy złodziejskie!, 

za co został ska·zany na 
„ • ,,. 
sm1erc. 

Lódi, 23 lutego. J jąc mu wyrwać broń. \Vyw:ązafa się za- dz1a1a się o mord:zfo i rabunku. Wdro-
. · Od · kilku lat ' robotnik łódzki Błasz· ' jad1a walka, która trwała dogć dlu~o. żono pościg. 

ezy11ski zam.cszkiwał w Poznaniu.· Stra- ! Atletycz.tJie zbudowany kupiec był już Błaszczyński ukrywa! się w pobFs­
cit bowiem zaięcie i me mając żadnych ; bliski zwycięstwa, gdy nagle Btaslczyf1 kich lasach. Obława policyjna, która 
środków do życia \vyjechal do rodziny ' ski wydostał sii: 2; opresji i szybko pod1.- trwała kilka dni, przyniosła pozytywne 
nad Wartę. gnął za cyn~iel rewolweru. rezultaty. Bandytę ujęto i skutego w kaj-
""·, Krewni przyjęi( go bardzo serdecz- Tanchem padł trupem na :niejs.cu. . danv sprowadzono do Poznania. 
nie 1 spodziewali s'ę, że . wkrótce wyszu- Bandyta. porwar kasetkę 1 1zu;;1ł się Miejscov·ly sąd okręgowy po rozwa~ 
ka sobfo pracę. Dali mu zres.lt.ł listv do uciec;:ki. żeniu sprawy skazal Blaszczyi1skiego 
polecające do róż,nych f rm prze ny s!Cl- Dopiero nazajutrz rano policja dow:e- ' na karę śmierci. 
wvch, leą nie skorzystał z ich protek~ ™ P 1 4~~~Bii:~IM4MPW 

Wieczorem Kotek ma acztę 
l<zec niemal można: bał wie!ki 
Chleb razowy i zupka, 
No, i aż dwa kartofelkL 

Age.nt kopalni 
który agentem nie był. 
· . . ł-ódi, 23 lutego. 
Do właścideli zakładów kamieniar„ 

skich Szyi Dawidowicza, zamieszkałe­
go przy ulicy Brzezińskiej 51 i Miandla 
Satta, zamieszkałego przy \tliCy .Brze­
zińskiej 21 zwrócił się niejaki Włady­
sław Wende, który P.rzedstawił się jako 
agent kopalni ,;Kamienia Szyą.towskie­
go" w SzyQlowie 'i ·oświadczył, że jest 
upoważniony do p.rzyjmowania zamó­
wiel1. 

Dawidowicz i Satt · zawarlt z nim 
tranzakcję i dali mu 350 złotych a conto 

Gdy okazało s!ę, ze Wende nie miał 
nic wspólnego z firnią, na którą sie per 
wołyWał i wyłudził od nich pieniądze, 
postanowiono zwrócił sie do połlcji. „· 

~-.... -..; ' 1 
' '; 

Pożary. cji.Błaszczyński zawad bowiem znaj„- Trz· e·J· . amanci Anastazii 
mości z miejscowemi damulkami z pół- il 
św:atka, które go sprowadz.:ty na ma- Lódź, 23 lutego. 
nGwce: ' - Pełna temperamentu kobieta zmieniała kochanków, 'Na posesji przy ul. Zgierskiej łlf4 30, 

·1 woni? w knajp.ach swe skromne e· .;ak f Pkawiczki. z niewiadome! .przyczyny zapaliły~-
;zczędnośd, nie, m_yśląc z„ipe!nie 0 ju- , '"" drewniane komórki. należące do P°ryQ.. 

mana Szlamy. Ogień został ugaszony 
qze. I.ódź1 23 lutego. J Przez pierwszy okres wotykali się przez straż ogniową. 

nar~mnie ,k!ewni zwraca!i :t;u U\\'.a- Już w kilka t---:odni po ślubie Wi.ncen na mieście, zachowu.i%c wszelkie środki .. W mieszkaniu Jansza Alfreda, zam. 
g-ę na n1ewtasc1we zachowanie. Rył ~'.e- ty Mulairz począł podejrzewać swą żonę, 'i ostrożności. Wkrótce jednak doszła do przy ul. Piotrkowskiej nr. 176, z przy­
czuly na wyrzuty ! stale wracal p,Ja-

1

1 
Anastazję, ie go zdradza. Niem.:i.l codzien wniosku, że Walęcz)Kiewicz ma do niej czyn niewiadomych zapaliła się ściana, . 

ny do domu. nie dochodziło pomiędzy małżonkami do bezwz;ględne za.ufanie i nie podejrzewa 
R .. _odz~na wkrótce stra.ciła cierp};- I gwałtow.nych. scysi"i. M.c;,la. rz_a in. formowa j ją. o. zdradę,. to foż może przyijmować .u Ogień ugasił 4 ·oddziai straży Qgniowd. 

. - Na posesji domu. przy ul. PóhlGC# 
wo~c. Wskazano 11111 drzwi. no bowiem, ze w czasie ie;o nieobe·:::no-

1 

s1eb1c nowego kochanka. Pewne-"n dma nej nr. lQ, z przycz~m niewyjaśni0$lYCłl 
Od tego czasu Błaszczy11ski staczał . ści. d? magnifiki przychodzi jakiś mło- W'alęczykiewic~ _wcześniej ?:Wolni• si.1 z zapaliły się komórki. Ogief1 ugasił 1 o:!~ 

sie coraz niżej. Początkowo przgh~cnt dzlemec. _ , . pracy. Gdy :-''rocił do dox:iu zas~~ ~0- d,ziat straży ogniowej, straty .n.·czna-
się do miejscowej szaj1ki dolinidrzy . Gdv ?ewne~o w1ec::oru przyłapał go wre-, chan;rę "!' . medwuzna.czneJ sytuaci1 z o·b- czne. 
:kdr.ak polic!a nvróciła nań U'\i\ 1;-ę o- szcie w :miesz~a?m. ,, . , . cym T~ęzc~ymą. . . . . - W warsztacie tkackim Lewi Ger­
puśr t PoznafJ i przen:ósl s:ę •:a prrwi11- Vf! ymkł<l: b11a1yka,. w. rezrultac1e ktore1 '.'ljie~naJomy absolutme się me m11e- szona przy til. 'Goplańskiej nr. 12, wslm-
,::ję, g-dzie w dalszym ciągu Jolrnnywal 1· małz.onk.ovne. rozeszli się. Od tego czasu' szat . . . . . tek nieostrożnego obchodzenia się z 
.l d· · · • S t . b 'k · · t Anastaz1a m1eszkała ze swym kocha.n- - Mus1 mt pan Ją ustap1 ~ - rzekł - . . . O . . , 
-,cra z1ez:v. pry ny oso n1 zmienia~ k' R W 1 ,., .1: .; Mł 11: t . . k ~I ·- ogmcm, zapaliła się osnovni. • . g1cn st111 
b. d • . . b t· k· t ,1, .iem omanem a.ę~z) Lew.czem. o .~nas az1a mme o" 1a. . d b . t. • . . 
ar zo częs,0 m1e1sce f}O y .1 \VS u er. 1 d b t• .1 • b~ ł . . . . ił . ; Ml 0• k b„.,,. h .1 • ~- m1ono prze przy yc1em :s raz>' ' nQ"i;·ri-

czego wszystkie wyp<awy uchod.lily y ro o_ .11n. 'I 1ei wierny l znos. ie, o a ~ I~•a. c. cąc uni mąc sKa~- 1 . • . .r· 
' b ka . wszystka~ kaprysy. dalu daremnie pirobowała polubovm1e weJ. 

mu ez rrne. A 't • dh' ł d ·· ł t l'k 'd · d t . . nas az1a o ,,:era a o niego ca ą y- z 1 w1 owac ras yczną scenę. Z . k 
Pewnego dnia._baw:ł w Rog-asa~h ~ridniówikę i zupełnie się nie liczyła z „Ten trze":i'• Wiktor Faianowski, r.zu ,,,. 110tałni a reportera 

P~. Pozna1:.em: P?mformowano ~o. ze grnszem. Nie czynił jej jednruk żadnych, cił się na Walęczykiewicza i pobił go ta~i: 
~·e3~cow:,• IHll?i·ec; fo~1chem przecho;v:!- wyrzutów. do.tk liwie, że efo rannego musiano wez- Łódź, 23 lutego. 
Te w swe:m rmeszKamu w~ększą go tow- · w ten sposób mijały miesiące. wać pomoc lekanką. Wacł!owlcz · Mąrjanna, bez -st2Jego 
kę .• to tez zdecydował stę go obraho• Czuły korhanek znudził się wreszcie W rezultacie Fajanowski znalazł się miejsca zamies.zkania w czasi_e .PYtno-
wac. . . młodej, pelnej temperameni.u kobiecie. , przed sądem oskarżony 0 pobicie i -'°- ści w mieszkaniu Klimczak · Anny, zam. 

, W godz.mach w1ecrnrnych przy po- [foatrzvła sobie innego_ stał skazany na miesiacc aresztu przy ul. Złotej ;nr. 10, skradfa-.jej różn~ 
mocy podrobionych kluczv dn.::fał &:ę I · · garderobę, wartości 220 zt 
efo jego mieszkan'a: położonego w u- Wo!tcz:ak Jaicób. szofer bez stalego 
stronneim miejscu. Pi"zezornie zamlrnął , B r ok · k e miejsca zamieszkania przywlaszezyl so 
za soba drzwi wejściowe i wszedł do I ' . o I a o s m o ... I n g . bie 90 zł. gotówką. oraz 'różne przybory 
wnętrza. i · ~ do pro\vadzenia samochodu, ogólnej 

. w mieszkaniu nik9gd nie byl'o. i Clyi -dJbrv zwyc za i: nie r ożvcza j. I '~!rt?ś:i ,14Ó &·: ... na szk~~ę vV~~rrzyn-
Nim "ednak zdażvł wejść do karito-1 k,~w1c~a Leona, zam. przy ul ! .ramo-

J · ~ '.li.::: 23 I t · • p cl kT d ' · 71 • • ł · * • w1cza nr ·4 · 
!'U, wrócił kupiec. Błac;:zczvński n:e i•m- v ~o.a1 u ego. ' rze~ ·1. ku niam1 F1urosz mia fłi..l{ąs i ' D I . ·k, St • r , 
. . . h ·1· ' . k • . .,.., t " . \' i uro~Z'"s'os'c' -odzinn" Lo tez· ""wro'c1·ł „;e an cuws i . ams.aw, szmer, zam . 
. )ąc am c w1 1 oo stracen:a, u rYt s;e re\vnego s yczmowego 11neczoru ;-H- , ~ 1 • " - - .,., • ""' "'. I SI ł d · 19 , l . 
pod łóżkiem w sypialni. · bin.~urosz spo~r~ się w ie.clnei z res~~u-j d? Rąbkiewicza prosząc go . o zwrot smo I ~~~f :obie 1(5~ ~teJ~~[ó~ką P~!Y;~k~d; 

Tanchem nie 7auważvł ni<: pod~rrza- racpł ze swyRmbk~ :r1'.m zna1omym. - .1.ie-,kmgPrzviaciel" zapewnił 110 że prześle ttadeckiego Stanisława, zam. przy ut 
ael?'o to też udał sie na spoczvnek. \i\'ła czys a w em ą iewiczem. " " 5 ' ' N t · '·40 

· · · !' t " k'lk - d · wieczo„em przez chłopca le,..~ nie speł- aru ow1cza nr. . ~ . . 
rnywacz n.ie ruszał i:;le 7. miejsca. Przy kie 1szKu gwarzy11 i.. a go zm .1 b.' t . k : lk' · V ... b : Tajtelbaum Moszkowi, zam. przy uł. 

( ~d . R bk' . . I"ł . . . . , . ! m o 1e nicy, u wie 1emu o urzen.u Z . . .t 
J y po upłvwi€ kilkunastu rn-nnt . ,· ~ · ie-:v1c~ za 1 . się, ze me ~o?, e. się I ~ur~sza .w ciągu następ.ny;h dni Rą~- a:v~szy nr. ~.~· ~krad~iono butle z ~n· 

bvl iuż pewnv że kunif'c <pi wvd.Jstal baw;c gdyz me posiada odpowiedniego kiewicz nie dał znaku zycia 0 s-0bie. rozk1, wartoś~O zl. 
się z pod fó:źka :zanai:t lampke elek try- stro1u. . • . . . W czo raj w;eczorem przyoadkowo mło-
..:.zna i zabrał sie <lo uracv. Przetrzas- - S~ąd wziąc pieniądze _na sm;ki.lg? dzieńcy spotkali sie na ulicy Wólczań- Sa. mob .. o': 1· s~wo$ ' 
nał WS7VStkir s1i1f1arłv lecz ni1ni7ie n'e - mówił - skromna p~nsv.1ka me wy- skiej. · · 
znalazł p·ien-edzv. l ldat "'e wieĆ J() kan sta~cza na podobne wyaa.tki. - Co się z tobą stało?_ zawołał Mu . Lódź, 2,3 lutego. 
~oru. g-dzie odra lazł reczna kasetkę. Murosz wysłuchał go i rzekł. rosz - ~dzi e iest mój smoki,n.g? W klatce schodowej domu Pi"ZY uli~ . 

O<ly wracał z łun?m przez wpial•1ię. _ Mo~ę ci pożyczyć mój smoking. - Jaki smoking? - odiparł Rąbkie- 1 cy Kościelnej 4 zauważono jaki~goś 
twpiec o~łl'swł oodeir7:t"~ ~7m„rv. Jest wprawdzie nieco zniszczony, lecz wicz. robiąc zdziwioną minę - Nie rozu mlodzieńca zdradzającego słabe ozn:-iki1 

Zerwał się więc 'l · tóżka i za:Ja!it lepszy rvdz niż nic. miem, o co ci choói. życia. Wezwano doń pogotowie, które 
larr.pę przy świetle któreJ ujrzał postać Rą1'k!ewicz, niezmiernie ucieszony, - Czyś ty oszalał. stwierdziło otrucie jodyną i po udziele-
wfomvw::icra. uścisnął mu dłoń. - Twierdzę kateQ"orycrnie, że n!e po niiu pierwszej pomocy przewio2lło go w 

- Czy na długo mógłbys mi poży-

1
. życTałem od ciebi·e żadne~o ubrania. stanie dość c'..ężk.im do szpitala P'rZJ' 

Btaszczyi1ski nie stracił z:1111nej k:-wi. czyć? . Jeszcze kilka słńw i młodzi ludzi'! :rzu zb:orni miejskiej. · · 
?z~h}rn wydobył z kicszcnj rewolwer _f\fa kilka tygodni. cili sie na siebie. Wynikła bójka, ktńl!'ą Desperatem» okazał się Maurycy 
' rzeKf: - Dzięku.ję ci serde·::znie. Zwrócę ci z!i.kwiclował policjant, któ-ry sprowadził Szerpaf!s~i. rnmieszkały przy ul'icy lu.· 

.leżeli piśniesz słowo, to dę za- i go z p.odzi ękowan'.era. I kh no kom; ~ariatu g<lzie in spisano pro- tomicrskie) 34. 
strzelę! I Naz~1iutrz Rąbkiewicz posłał chłopca. t e.kuł za zakłócenie spokoju publiczne- Przyczyny rozpaczliwego kroku nie , 

Kup;ec rzucił sie na bandytę, us lu- po smokin.s!. ~o. ustalono. 
ł 
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Jac" bonoon, 

jako aktQr. 
Sławny pisarz Jac:k London jest rów­

nież u nas bardzo populairny. Nawet 
chłopcy szkclni wiedzą, że człowiek ten 

Cobyś powiedziafa, i?:<lybym na starość zostaf nurkiem? prowadził niezwykle a.wanturnkze, peł-
- Nie obawia!aby m siQ o twoje życie. Kto ma \Visicć, ten nic utonie. ne p-rzygód życie. 

- Cobyś zrobi!, 
dotych? 

~~~~tm:-tm:~.s~~«r'~ m~ Był kolejno majtkiem, roh0>bnikiem, 
gdybym ci dat s~o „- ·poszukiwaczem złota, włóczęgą„. Tyue 

- ?rzeliczyłbym je. 
~~&!'lldlifm'Wi!l@»WW-'ii&Ud iiM Wę ieł d Ł d 

wiadomo pow!Szechinie licznym czytelni· 

PO O · Z~ ą! ikom jego zaimują-cych powieści, ale nie· 
· każdemu wiadomi0, że London próbował 

F swych sił równieź - :na scenie.„ 
~ · - ·1 achowa kom;sia ekspertów rozpocznie dopiero w roku 1896, ialko 20-letni mfo.dzie-

r·Ni~o·~ M~CN~-f.„ T-·U~\J barJ . ..,H t kil' d niec, przyiszły autor „Martina Edena" ! B \ ~~ I , ", 1 A. u..atua Out{fV ego PO 'Ila u, zgłosił się do dyr~kto.ra jedlllego z ludo-
:: ~ A który zdaniem fachowców obfitować może również; w stary wogiel wych teatrów przy ulicy Bowery w No-
~ ~ lJ łW.... ~ I! . -c:. 

1 
wym .Jorku. Wypróbowaino go i - pr6ba !·'l ,ii'.~/2:;1-~! ;:.;.,,. ~;:;-A_ ~"\ 4 ! ł- Łódź. 23 lutego. I Kawałki węgla przywieziono do Łodzi wypadła snać pomyślinie, bo zaarn.gażorwa 

i.!!~~~~~~ !- . Przed klłlm dniami pisma doniosły o g-d7, ie dorywczo tyJko i powierzchovv~ no go z miei•sca do ,,różnych ról", z gażą 
~, /fl - i i tern, że na terenach obozu wojskoweg-o I 1_1ic go ~ba~ano, przyczem okazało się, cały<:~ 5 do~aT?w tygod_niowo. 
~--·-E I w I{egnach pod Ko1us'7.kami robotnic~,! ze węgiel 1est bardzo mtody i narazie W1doczrue Jed.na!k mebaridzo podoba-• . I budując nową studnię natknęli się na 1 do użytku nie nadaje się. Mimo to jed- ło się temu wielbicielowi rzeczywistego, Gad a 11 ace -rv bv. grubą warst\'i.·ę czarnego wer.:-ia: ka-l nak zawiadomiono o wszystkiem cen- reatneg~. b_ujn~go żyda, w świ~de sztu-

miennego. Odkrycie to, jak wiadomo, tralne w1adze wojskowe w Warszawie, cznym, ~a.J.om 1est teatr, bo kaXl)e:ra a.k· 
M_~ks. Fim?;erhut, z·;iart~, „dy~konter'' I WyV.rolafo w ~alej okoli~y niezwykłą k~6re powo!ały do ~ycia . facl~O';lą !rnmi- torsk.a Lond~na t:wała zaledwi~":· 2 ty­

fov..-crpmś Hod ws.zystrk.1.ergo , luibt od .cza 1 SC!1$!!Cję. W ciągu god~l11Y wieść dtJ- sJę ekspettow zlozoną x mzyruerów godnrn„ I w zad111e1 ze swy:h ks1ązek t!lle 
g11 rfo cza·su smakowicii: sobie podjeść. _ j tarfa do J-odzi, elektryzując dosłownie górników i geologów. tzos~aiw:ł on śl!l'~u teg.o eipi.zod,u ze ~swe-

\1/ 1~b}egly pi.ąt.ek udał mu się ja- . wszystkich. Kopalni~ węgla o.od Łodzią! I Jeden z wybitnych fachowców iniy- go. zycta, ~hociaiZ pozatem - ~a1t. w:ado-
"iś •' .11hszy ip/eres, więc wieczorem rn- Brzmiało t(l y„r pierwszej chwili niepra-·! nicrów w rozmowie z przedstawicielem mo .- z:uzytkował. on ;:;·taJ.e ~zezycia <>-­
":a 0r> przy s,toli/ku w renomowane.i łódz- wdopo<lob11i8 i nie brąk byto sceptyków I ,,Expressu" ośwladczyf, że wobec te@, j sob15te 1aiko materia.ł hterac'ki. · ~ 
ki ei r~~ai:ra.qi i s1taluje · sobie porcję którz~ twierdzili, że zapewne chodzi tu I i?; poldady odkryte są znaczne; nie jest , ARTYSTA KT "RY PRZEJM.UJE SIĘ 
r.z ;:. 7''"'~'k? „na szaro", - _ j? węgiel... rozs~P?:llY z jakieg-oś wagonu 

1 

wykluczone, że . w najbliższej okolicy 

1 

' 0 

Keiner przyni.ósł żą.dainą po1trawę ale · towarowe~c . .. W istocie jednak sprawa. natkną.ć się będzie II1ożna. na pokłady SWĄ GRĄ ••• 
po ch;.łtili ktmsfatnje, stojąc dy~kretnie ! przedstawia się daleko poważniej. 

1 
starsze. Sądząc z 8-mio metrowej gru- Norman Kerry, !który wraz z Lilianą 

nn uboczu, że ''ość - zamiast Wf!iąć s_ię l Robotnicy, którzy na gtębokości 60 bości pokładu przypuszczać należy, że Gish gtał niedawno w wieildm fi.imie 
do ;e-..d1enia - -"pr,owadzi z rybą ożywio-1 metrów natknęli się na żyłę węgla po- długość i szerokość. ~yl.y jest bardzo „Krwawa zemsta", opowiada, że w mfo­
ttą dyekusję„. ·· I wiadomili natychmiast o swem odkry- wielka. dości ba.rdzo lubił się bawić w „ibat11dy-

z,"·;.u·jowa.ł ciy co? myśli sobie kel: ciu *andai;rnerję, która .ze swej strony w tej chwili chodzi · więc tylko 0 tów, uptrowaidziaij~cych 1~s~ę~ic~~ę·._ iP7-
trn1. Istotnie : gość rozma1\vi·a z . rybąL I zawiad~m1ła o wszystk1em okręgo\yc-1 szczegółowe badania i poszukiwania. wneg? r~zu brom'!c „ks1ęzi:I<Cztk1' fatk. S:ę 

Zwraca się więe do go.s.podarza: mu sze.ostwu przy D. O. K. w Łodzt. , które według fachowej opinji ukorono- z~palr!, ze zupełnie n~ ser10 za:ezął s~ę 
p„ ; _ " d ,... _ t , .r 'ć Na skutek tego meldunku do Koltt-l wane być mog(\ WYnikiem b. pomyśl- bić .z ltll!1ym chłopcem 1 o mało co go we - . ..,,n_c .,,9spo a.zu en ,.,-os , co s k d t . t h . t . k . \X/ t cI1 d Ł d . za!hił tam obs1tafov1ał porcje szczupaka, ro-z- ze . ~ a a si~ na yc. ~tas WOJS o?"a nym. Ym wypa m prze o z1ą o- · · . · . • , N 

-riaw:a teraz z r ba Żamiast· · · "eść .' . komisJa techmczna, ktora stwlcrd· iła, tworzyłyby się now·e drogi noweg-o roz T0n t1'Słatn~ do~owaoz·1ł . ormana do 
" ...," · , • ~ ·' • • Ją 1 ~·„ że grubość pokładu wynosi 8 metrów. woju. ' przytomnvśd 7edy!11e o~rzy.k1e;:ri: 

. trospoaar~ 1est. ~ez .zttmtrygowany. „Jakto? Czyż z·apoml.lfLalSz, ze my ty!;.. 
i\'lo ż e to w&rrJll.'t? Zbl1i·a się razem z kel- ko ~ramy?". 
r .. crern - · tzeczywiście: gość gada pół- ZQbłła • Ten sam do:słow·n1e otkxzylk usłyszał 
~rosetn do ryby.„ · U Jl U mp z.a. a 'y 1'1ł O n a nie·dawno Norman, ~dy grając z Lilianą. 

- Co '.!)a.n robi? zaczyna gospoda;rz Y J Ai łUł Gish zbyLnio zaczął prze,żywać rolę i dał 
o-st.roi.nie. . d „ 60 „ "' ) się żywo we zna'ki swemu iprutitneirowi, 

- N1c.„ odpowiada zlewka M!i:ks Fin Z8 ił"ąc mu &U GUJSOW SiBklBr3 \V n_ iOll°-. grającemu współzatvoclniika. Czy to włas 
glerhut. Rozmawiam sobie trochę z tym ~ U ~ ny rMowy t·empera.."11.e:u<t aktorski, czy 
szczupakiem tu.„ . Sąd sł<azał mężobójczynię na rok twierdzy. czar gry Liliany oszołomiły Normana Kl! 

_ Tak? A 0 czem pan z nim rozina... - · - ry tak bardzo. ze tylko okrzyik: „Jalkito? 
wia, jeśli wolno stpytać? Z Warsz.a wy donoszą: . Ekspert-lekarz ustalil, iż zmarły o- Czy~ zapcmina~~· ze my t~o gramy? ... 

- Nic ważnego.„ ~,Dzieti dobry, pu-. . Jeszc~e me vrz.ebrzn:irata ponrn·a spra trzyłnaf z-góra 20 ciosów w idowę. ocalił meszczęshw:go ~olegę. _ . 
nie s.z·Czupnfk'', nmwię do nie.go. „Dzień wa Wroblewsk1eJ, J.dora zamordowała Karwowska z dzieckiem na reku za- N?rn:an Kerry iest Jednak - ąak z ·te 
dobry pnlllie Fii."lgierhut" ·odpowiada on .. nięia siekierą, a kronilrn krymlnn.lna no- siadła Wczoraj na Ia\Vie oskarżonych w go wid.ac - akforem calą dooząl 
„Co słychać? Skąd p;i,n przybywa, panie tuje już dru.ttą tego ródzaju zbrod11ię, sądzie okręgowym, któremu przewodni . 
szczupaik?" pytam się go. „Z Wisły, z spełnioną w zupełnie identycznych oko- czyf sędzia l~ykaczewski. . . . TEATR MIEJSKI. 
Pod Kazimierz:a'1. ,,z nod Kazimierza? Hcznośc!ach. p ód d , · - kt' JUTRZEJSZA PREMJERA .,SPISKU CARO.. 

.t' t , ~ .rze'. ?V • s~ o_ wy! \~ c~as1_~. o re go WE_ J" (ijASPUTI_N_ ). . 
Co tam słychaó w tamtych stronach?"' .Zamordowany został Mtcz żonq J an r~rz·~sunąf su~ _kornwod sw1~dkow~ usta- lJzlś w godzmach popoludilzowych odbywa 
Jak tam iMeresy? „Ja mam wiedzieć" „. Karwowski, właściciel wędl!niatni przy hł Jaskrawe . rak ty, skladaJąCe $lę na slę pełna próba ge1:1eratna z iuttzeiszci prcmjery 
odpowiada szczupak, ,,siką.cl ja mam wie- 1 ul. Wroniej 21. przypieczętowany zbrodnią stan psychi senśacyJoej sztukl tosyjskieJ P. ·szacgolewa i 
dzieć, co słychać w Kazimierz.u, kiedy I Nie nafczy źle wspomi.ilac zJ:harl'Ych. czny oskarżonej. A. ~or:,toia „Spisek c~r.owei" _(„Zagowor lmpi~-
już od pięciu tygoooi jestem w Locki; w o nim jednak dobrze mówić nie można. K k. 'ł • . „ . - b"~ ratncy ) w przckfaoz;e Zdzisława Kleszczyn-1 k J • · · · arwows 1 b11 zonę PO 1manemu, ,11 skicgo. · Rzecz ta, grana ptzed laty paru w Ro-
tym 0 a u„' Był skończonym szubrawcem, pija- na. trzeźwo, z lada powodu, i hez powo- sii, w biezącym sezonie w-ysta,viona została ~ 

Gospodarz odszedł prędko. kiem-i zawaltdroi:tą. du, grosza nie zarobił, majątek rujno- olbrzyrnieu~ pow.o~ze11!em '~ B.ei.-linle, taś na. wio 
Rein. . Żona jego, francis;;;ka, kobieta cie.ha wat meble po pijanemu rozbijał i znaj- snę zapo_wiada .1c1 wystaw~eme :vars~a:"sk1 te-

Orzez monokl. ... ,.... __ ~....,__....;;_,,, 
l\'HMOW01,NA SZCZE:ROśt._ 
F1t'AJ1na. tvdowa kaz::i.ła swemu $matk: 

'J!U mężowi wya:yć następujący 1\api$. -llt1 
1agrobku: „Spoczywaj w spokóht, a.Z się 
.~ ob a czy111y znowu". 

. s I · ·• - kt · · ~• · A~ . • 1 ~t t • • • atr Letm. Rezysersko i_ mscemzacy3me opr. a-
l po rnma. przenos11a pie. ,o na z1emt. uow~i' ud:{ą ro„.1rnsz w pas wrnmu się co\vat sztukę J;m Bone~kr, oprawę dekoracyina 

Karwowski dręczyl ją z szata11sk~ nad zona 1 _ dzłećmi. (11 obra:tów) skomt>onowaf Konstanty Ma-ckie-
perfidją i pr~ebiegła, złośliwością. Kiedyś, w przystępie zbrodniczego wlcz . 

Jak okropnymi były jego czyny, tak szału oblał żonę naft~ i chciał ją podpa- ''.I<RE~OWE I~OŁO" . . 
strasznym koniec, któr~· Z,•"otowala mu tić. to znowu o·dy byia 'w odmiennym I po parn.tygodmowei przerwie dane będ_z1e POJU• 

:r l'I t · . bl~t .' " • t'<I · „ trze, t. J, w sobotę o godz. 4 po pofudnm po ce~ 
umęczona d1ug:iemi latami tyranji mał- s ~me, o •a.1 Ja ~iza. 1• em, mnym •. azem nach popularn:vch. Będzle to 45-te powtórzenie 
żonka. · us1fo_wał p~pełn.ić C:hydną zbrodnię na I rekordowej -sztuki. 

Pewnego dnia Franciszka Karwow- os.obie sweJ pasierbicy. . I „MORALN.Ość PANI DULSKIEJ" 
ska zgłosiła się C!o komisarjatu, niosą.c Karwowski głodził.rodzinę i lubU za- ukaże się w naibliższą niedzielę o ga<lz. 4 po po. 

· na jednej ręcp kilkomiesięczne dziecko, jadać mięso w oczach :z;glodniatvch dzic łutl:tiu po -~enach popularnych. 
· - RACJA. ,_.._..,. łb a '.Y druglcj C!ź\vigafac na_rzędzie zbrod- ci. Kiedyś nie móg-f zjeść wszystkiego, „MADAME BUTTERFLY". 

- Gdyby to był mój z~b-; H.ci.„a ym- I11 • 1 i ~ k d k i opluf więc resztę by nikt nawet z ochla Dz.is, v czwartek, o godz. 8 m. 30 powtorze 
!lo zaraz wyrwać, - -- ~t~,c e~ę, cp. a .0 • r~~ • _ • póv..r nie skorzystał. - nie pięk1foi o\lety Pucciniego „1\fadame Butter• 

_ Jabym to samo ticl:ynil gdyby to Pohqanc1 wysłani na u11cę Wromą K d , . . ff'Y" z udzlal~tn Br. Oleckiej, .T. Skoniecznej, A 
> Ył pana ząb. _ _' _' I znaleźli . t~upa Ka.rwo.wskiego. który k- ~ <l.\"W9Wfk!I- by~a prze mwtem hto- DoMsza r fr. t•reszla. 

- zat na lózku z tozttzaskaną czas~ką. sd ~vszystkich sąsrndow · . _ TEATR KAMERAU~Y 
MALARZ NA WSI. · . · · ~ {-a~_vtan.a_ p~·zetz P.~z;wo~~ic~ącego, I (Om&ćh .or.and • Hotelu., weiś.de oo :ri·augnttal 

.,._,( , . . Z , ł I czy Pl zyznaJc się c,o W my, Ovkarzona O- Dzi3 oraz w piątek i w sobotę kapitalna, we-
u.&atarz Jna wsi): apyta1, ma a, swe- świacfczyta: - sora k'oruedla satyra J. Berra i L. Verneuil'a 

~o o;ca, czy li:l.o~ę wymalować waszą kro WLADAJ SOM~„ - vVysoki sądzie, co miatam robić? „Nrecen:.is. Bolbec i jego m11,z" z M!eczysla~vą 
.vę. . • . , . - Czy wypić jeszcze jeden? żołądf!k Groził mi smiercia i tego dn1a Płt'YSż'ed! C.wikl'.~ską w roli_ tyt11lowej, -0:a:z Pp:: R~l_ev::~ 

Dz1ew-cnyna w~a~a-po c;h~iU- i~ ino\.\fi: odpowiada tak, głowa z:.tś mówi nie .-Gło do domu jak zwykle pijanv. Rzucił się Ziembmską, KQdz1erską, Ktotkcm, Z1emb1nskun. 
- T~tus ~~Wl.i z~ Je$t ~u.z 6 lai ~ar~ wa przecie mądrzejsza, jest od zołądka; na Mżko, a w oewnej chwili vodniósł stę Zniczem. 

la, to mech JU~ tak ~ostainu~. a że mądry głupiemi,1 ustąpi, więc_ wypi-li zawotał: „Zabij.ę cię". Vvówctas ćhwy _ ODCZYTY. 
· - , ję sol:,>ie jeszcze k:eH.szeczek. cilam siekierę i uderzyłam, a później bi- W niedziele, .dnia 26 lutego o g{1dz. 11 min. 3fł 

OKOUCZNOśCl ŁAGODZĄCE. · - lam już bez pamięci. rano_ w _sali filha~monii odbędzie się dawno z~~ 
'' dż! • C . k ' -' • ..ł KOCt..ll' A t Ary €'Vll.YE?.r • • pow1cdzia11y publiczny sąd nad upadłym męz-

' , , ~; :, }; . z,! ~ 13 ~ ar~.o~y _n:o:d! p~z y.0" i:J.r:-"'°"':' . 0 in"< ' 111;• Po r~owa?h prok. S1e'Ylerskic~o I czyzną. Udiiał bloo-ą: ~rzewo<lii.. !~erat .Tan ~a-
~. z } ~ ,.„kies o."~o.ic-:nośc11 ktoreby -wpł)· '·* .·• ;- Jurku, J~żeh n .• 1e będzi e·s:<: g.rtec~~ la. dw. O. oldstema, s.'<\d. ud.al s1·ę. ~a. naJadę, '"'.Bida, qsk~rżycicl PtJbltc;::nr red . . 1 actet1s;: Wie· :nę..ły nn ,,. .... i.rn. - isztltne mt1 ka:ty. , nie1szy, mamusia .:!: roz;paczy chyba s1ę poczem ogłosił _wyrok, skaznJąCy Kar- ma wa - Dlugo~z.o"'.sla, obroncy Leopold Kronen. 

0$karfott,,. Chyba to panie sed~fo utoo11 · wowską na ·rok twictd?:y za zabój„two beri i li. Kepi_nski. Na przew~d.Lie sądowYI!l 
.~ · · d~· .; J' • ' l - · · '1 · 't' _1 "b . l ••.l · : • "' • "' ' omuwlonc b~da przycz-yny zgn:l1zn:v moralnei, ~~ 1uz. „1es«::;.; razy nn:ne ztunyiaa-rio l n.u: _' ~ 1 o ~o. tz«'! , rnam~, ia _za a~ ~oiuę popelmo~e. w sta. i;i1e wzburzema; 'wywo- jak karać mężc.zyz.nę upad!ego, zł.odziejn .; t . a. .• 
:· 1~. po~og~:: - - . . _ _ - „ .z~baczyć, 1ak uni.tM. to zfo1'~ , , latJef,!'o c1ęzką zniewa.c:~ .-_ _ _ .. ~ czynić;;_ p,rosty~m;i~ mGE:l~<J. ~~ _ -- „ -



Niesamowita uczta śm·erci. l Wielki post się zaczął. 
'frzech niebosi.czy1<ów siedziało przy zastawionym stole · „Król śledź" obejmuje panowanie. 

Realizaci a pomysłu Egdara Poe. I K,Jka ~at z żvc~o~vs~ .~ego śJe~zrowskun mości. 
W dziennikach amen kańskich zapytaniem: No iak sie masz niói sta- . „l!mai;!cs pączku - . witaJ ślc.d~tkt; • Olbrzymiem!1 temu. pochodowi to-

inajduj.:my opowiadanie 0 wstrząsają- rr? !" " • · · , · l ~~d~~i dz1s na ustach kilkuset mllJonow w~rzyszJ . zg~a,i~ rabbkusrw, któr~y bez 
cym fakcie życiowym, który jest jakby Johnson nic dal żadnej odpowiedz; · . . . m~ osier zia· ęp1ą ~Y • pogrązoue w 

· t · • d 'f t t 1 d d · ł . t-' Nastał Wielki Post, a wraz z mm miłosnym zachwYCie. 
urzeciy\~ 1s mem Je n ego z naJ an as y- ecz. po u erze.met?· . zupeime tre~z 4 panowanie dziwnej ryby 0 której zwv otó 
cznicjszych pomysłów bektrystycznych lckk1em, pochyli! się 1 spadł bczw1.tcl- ." . . . ' . . · \.Vted~ t-0 wyrusza, n_a P, w. czło-
znancgo autora opowieści grotesl·owych nie z krze~la na podłogę - .:::i<;żko ;ak cz::ttJ"cł11 t 1 

1 ta3emm~yd ro
1
zmd i~azama się wiek, na1większy • tęl!1c1el sledz1, srot-

. t h" Ed tl All p M' I . k' I . . I ma o co yc,1czas wie za u zie. szy od mew fok i wielorybów 
. · · · k' H ·tł d kt . 1 1. . - . o Y m pewne 1z s e es na po- , p• j t . d . d . 

I „s rasznyc gar a ana oc. 1a-, worc ( z pias. iem. 1m1 siec z,1c~' przy '[' t 11 .„ ~1 dź j t j • • 
nowicie meJa 1 a_rr'.'>'. mi _1., . yrc. or sto e pozo~ta 1 rmmo to rn·~ruchonu. \\i pu!arnicjszcm noży~vicniem ludzkości i ~ynące a~1cy zag~a ~aJ~ . rog~ 
ba~ku w a.merykansk1em m.1es_c1e M111c_a dalszym c1ą~u nic .z~a~a.c :rnb!c :-;prawv rok rocznic d<~je przeciętnie 800 tttiro- n~ .lnlom,etry ciągnące st~ s1ec1~ 1 z~r­
pohs: przczyt !a;'.:as~yc:i:~ą- 1 me~amow1- z t~go. co tu. \\ ~nsCI\\'ic z~szlo. dyr. nów kilo~ramów dobrego mi(}sa. 

1 n~aJą łupy do okrętów i łodzi rybac-
t~ przygodę, kt~1a 1.e~t 1a~~~ 1o~egra- s.mth nachylił sic nad swo;m przvJa- I gdyby nie pojawił się w tak ol- kich. . 
n~~rlJ :v rzcczyw1stosci akq1 JcdneJ z opo c1elem i w.1dząc ż~ ten j~~t niep~zyro- 1. brzyrnich ilościach, byłby drogą i poszu Dla przyszleago Potomstwa me stała 
:"' iesci Edgara ~oe. . I m11y, podrnósł g?. i prz~mosl na 1\~t:a- ki\..,-aną rybą, cenioną narówni z łoso- się ża~na szkod • 

Pewnego dma dyrektor Smith otrzy- 1 pę, aby go ocucic. Polozywszy go 1cd- 1 si em ze wzo·lędu na swe wartości od- Kazda samiczka wypuściła. od 40 do 
mal od swego starego zna;omeg-o i przy 1 nak, za11ważyL ze przyjaciel jego ;nż ' 1~.ywcze. iloŚć witamin i tłuszczu. 70 tysięcy jajek, które plywaJą swobo-
j~ciela, niejak~cg-~ J~lmsona, . zaprosze-1 jest ~imn:y ~ nic ~ly~lu~ uderz~m~ ~1·:,- o~ dawnyc}i. czasów, był śled.ź przy d~ie po W?dzie, a w 6 tygodni potem lQg; 
me do spędzerna razem . wieczoru -

1 
ca: nie w1clac _ud~r zen p_:.ilsu - 1 Sl w·ct - smakiem ubogieJ ludnosci, chociaż me me się z mch nowa rybka. _ 

przyczcm Joł~nso11. upr~cd-~1t go. w swem dz1! z przerazcn1em. . ze Johnso_n Jr.st ~ardzili nim możni tego świata. Cesarz Ławice śledzi rozpr3:szaia się po m~ 
zaproszenl:i, ze w;eczor ten, me ł~acząc I t~upem. Przeszedł do mnyc~ mę~·.;z_v7J1: Karol V, w którego królestwie nigdy nie tzach l rzadko kiedy _Juz pote~ wvto~1 

a_ wszdl~te _u~zęc:owe„ za_kazy, me bę- s1_edz~cycl~ p~z~ stole i stw1erdz:l. ze c;i I zachodziło słol'ice, przekładał śledzia sieć rybacka samotnie błąkaJącego s1~ 
dz1c bynaJmnteJ ,.suchy . 1 en dodatek do row111ez me ZYJq. I ponad inne rybv król pruski Fryderyk śledzia. 
zaproszenia nic był oczywiscic d!a na- .Można sobie wyobrazić ;Jr::.:rażcnic Wiihelm · i źela~i;y kanclerz Bismark Vl Polsce od zamierzchłych czasów 
sze~o dvrektora banku odstraszai<tCY - trzeźwego dyrektora banku, gody stwicr 

1 

tak chetnie jadali śledzie iź 'kilka razy jadano śledzie. 
to te~ I?r~yj::i_ł 0:-1_ „mohe" zapro~z~~i~. dzi.ł, że pr7:yszedł s·pc;dziC.: wesotr .. wie- tygodniowo mieli je na s~vYCh stołach. A transpor~y SZ!Y ~!ącznie niemal 
prz~rpc1e1a chętrne. Lqcz ~..,. ostat111cJ JUZ 1 czor - z mcboszczykam1. Po chwili w- Miasto Amsterdam zbudowane Jest Wisłą od Gdanska 1 Dam1. 
chwili. jakiś naf'"lY interes, na_:tępnic nie- I pełnego , zbałamucenia", dyrektor I Jak mówi dawna anegdota, na „śledzia~ Olbrzymie beczki „ze słoną rybą'' 
ocz?k1.:va11a ~o. ~mowa teleroniczna :" Smith. oprzytomniał i rzucił się do 

1 

wych .ościach", a umiejętnością przy- znajdowały chętnych nabywców, a tar-
wa:~1~1 s~r~::r1c,_ zatrz_:-,·i:naty ~? tak, .z~ przedpokoju, wołając lokaja. • prawian.ia tej popularnej rybki słynęl~ gi odbywały się na Wiśle. 
Pcll.11!;,o. „,, Yh-!eJ swoJCJ I?llnfl.tualno~ 1;1 Przybyły lekarz mógt tylko urzę0·0- od dawien dawna holendrzy, szwedzi 1 w średnich wiekach śledt jednak 
dy~··_,~,n ttli na ow _11ro:!'o.r:~ „mok~y ~·ie- wo. stwierdzić śmier~ w?zystki~h 3-cll niemcy. · . . był w Polsce dość drogi - więc stano­
c.z01" do sw)~o. 1:t.n :ac1e1a prz'.', b'.'> • ze I ~ięzczyzn. Okazało ~ię, ze w . z1elouym I Gdy nast~puJe cz,a_s tarła, wYr~staJą wił okrasę stołów .._ wraz z flondn~, 
zna~zncl1l op kll! inem. tlakome «la stole znaido\vata się bardzo nagle z głębm morsK1ch olbrzymie ła- bardzo cenioną i poszukiwaną przez da· 

' 'chodząc do c!om11 Joł nsona, dyr. I silna trucizna, działająca na serce, ktć- ; wiec śledzi. Morze nabiera srebrzysto- wnych smakoszów polskich. 
Smitl1 nie zamvaż:,rt nic szczeg-ólncgo. ra po napiciu się jej przez trze~h u:;:tu- stalowego koloru, a zbita jak mur masa 
Lokaj, którv mu otworzył drzwi, ;vziąt i jącycl! momentalnie wszystkich trzech posuwa się zwolna wraz z prądem mor-
od nicf:;o ptas„cz i kapelusz w przcdpo-1 zabiła. lskim. 
k~ui dy~~mlth samjużru z~dod~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
szych pokoi - trochę zc.l?.:iwiony, że I 
Przyjaciel me wyd odzi na jego 3!)S{ka- j z Q c r; Q ~o wa ny 
me, klz os•aLecznic nie obrażo11v, gdvz U ~U Il 
sio opó:lnil. 

dom. 
. Otwarłszy drzwi po :oju jadalnc};o. Go noc bombardu1q qo bryłami wqqia 

dvr. ~·mitli zoba::;zyl S\VC''"O przyj:i<:ic- nUJWldZIQ/ll(J SUV. 
la JoLnsóna i z ni111 ra~cm ie ·:.:cze 
?':1óch panó\ ·, \ ·szrstkicll s1cclzc1cy~h Dla wtadz policyjnych nie istn'.cją 
1nz za . tołcm. Rzuci!o m_u .:;i~ odrazu w 1 żadne strachy 1 duchy, a jednak tym m­
oczy, ze \Vszyscy trzcJ mieli bardzo zem uznała polici.a mcdiolm1ska iż .dzic 
b!aclJ h·auc i ~e ui'.\t z s··~dz.1..:ych mti ją się rzeczy, których ·nie moie z{·ozu­
mc ·st:- , a11i "'ę ui odi;;zwrt ua !t;go mieć''. 

fają okna, wpadają do pokojów, a wy• 
płoszenl mieszkańcy chronić się muszą 
na kur~,rtarz, w obawie wypadku. 

333 kilometry na godzinę 
Nowy rekord jazdv samochodowe; 

Londyn, 21 lutego. 
z Dayton Beach na Ploryd'zte dono­

szą, że zna111y automobilista angielski, 
kpt. Malcolm Campbell, zdobył nowy 
rekord szyblrości na swym sa;mocho­
d.zic 450-konnym marki Napier. P.rzcci~­
tna szybkDść, osiągnlięta przez Camp­
bella wczoraj wyni:osła okoto 3.33 km, 
na godz.i.nę. J~dąc z wiaitrem, Campbell 
osh.\gnął przeciętną szyblmść około 344 
km. na godzittę, natomiast przeciw wia­
trowi - około 320 km. 

A H kł!\*"H 

wcso!: ~~w t~n:e._. N<-: st k rozt Jz91ie I . \V jednym z najruchlhyszych środo­
hytv },a1~ty, w_ pos1 odl· u s~o~u stała Lm- .>.'isk M.ed1ola11u przy ulicy Dantc~•J, 
t~l~a. z iah.lms z.~Imm11 _llJ...!r.::-cm. Dr. I z.najdujc się 4-o piętro\\·y dom, ktćir~ 
Sm 1 !~ pe1!1y:.;~a 1 , :r.:e !H"ZYHh.:1el . .loltnson I sta! siG miej cem d~iwnef;O zjaw istm. 
oraz JC!.;o ~na orni c1 ca, sobie z iie~o po- 1 Punkt z uderzeniem p(.łnocy tajcm­
pr?~,tu zazartO\\ ać i c!latcg-o .,rohią mu- nicze jakieś sily bombardują mics;;Jrn-

Jcdnę służącą odwieziono już z roz„ 
bitą g-łową do szp'itala, pan domu ma 
przctrąeoną nogę, żona jego dosrata 
~ilnego rozstroju nerwowego, a bom· 
bardo\vani.e trwa co nocy. O pierwszej 
po północy ucisz.a się ka111onada, poto, sąsiedztwo, a.le czujność ita nie dała 7.a-
aby nast9p11cj nocy znowu przerażać dnego wyniku.. 

1 mieszka1'1ców. Sprawcy me wykryto --- . węg ()We 
mic,: . 

1 
nie na 3 piętrze. 

l _o ~cz ro<l:zedł do Jolm..:011a i !hl Olbrzymie bryły węgla (sprowadw-
Od szeTeg<i dni p'ilnuje dom warta brY~Y. miotane z niezwykłą s1.f ą bom­

ztożona z kliku polich~ntów I agentów, l bardują nadal, mi~~zkanie spokoł11ej ro­
cbstawiono cale podworze, przeszukano dzlny medJolansk1ei przyJacicJsku mlerzył g-o po ramicn'u z 

1 
ncgo z Polski) łomocą w szyby, \vybi-

I 
/-- ~0000000 patrzqc z góry ujrzeliśmy zgoła co ;n·1i widzieć wszystko co się na n~m dz'.e-
r ' ncgo, niz gdyśmy patrzyli początko\VO je, było prawie że nie osłonic;tc. Był 

JvlORSKl I z przeciwnej strony jeziora. Zamiast c· tam jakiś maleńki krzaczek - nie dają-

~ 
czckiwaneg-0 wciśniętego w las chuto-1 cy j.ednak należyt~j zas.t-0ny. ~c~nak ze 

• ru znaleźliśmy dużą polanę otoczon;\ z wz{!lydu, że właśnie z tego mrcJ ca by· 
~ , trzech stron lasami z czwartej zaś ;e· to bard·zo dobrze widać drzwi wiodą:e 
~ ziorem. \V pośrodku polany nad samym do izby, wybratem to miejsce na punkt 
? --~~~--~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~ br~g~m je~ora wznosUy ~ę zabud~ ~scrw~~~ ~z~z&gatem s~ pod 
~ ~:ooa.O::::xa~~::r:x~::o::;oooooccooooa:cc:;g:x.X;;cq;,V wania chutoru rozrzucone aż do brzegu ten krzaczek i przylgnąwszy doń le~-

48) jeziora. tem it1ieruchomy, mając otwarte oczy i 
czasie wykouać swój plan. Przy o~ni- Nawprost naszego stanowiska srnł uszy. Balem się, że może ktoś ź mtesz-uleżenie planu a 1·c;;. - ;)vtuacia 

się zrruenia.-J\!a stanowisku 
obserwacyj nem. 

sku rnczckać do nocy, kiedy m'eszk~ui- dom mieszkalny, zwrócony frontem do kańców, mając wprost pamięcią wzro­
cy chutoru uloż'l si~ do snu, poczcm pod jeziora. Ze szczyitowej ściany dornu j)a· kową opanowane każde wgtębicn'e i 

ł · t ł s'"' na 11~s d\"a dos·c' duże "kn·:i. kaz' dy '"YSkok w terenie może mimo-Po doktulne111 ob jrzcniu zabt 'lowaii os ou~1 zarcsli. w pośrodku których. jak rZ)' Y ...,, c „„ ,v. • · J v • • ... 

d I:> · d " 111i a domem z1u3"dowała w""łni"' odkryć rooU> stanowisko. Ola:sgo ~hYic:·<lziliś:ny 11arnzic lla:wJ;~n c~ r.•1 11rm ~:ę z aw;tlo stały zabudow.:i.:iia, om;<: z„ na ' · v " 
1

" 

i to1 .., • kby 1·"1111'ę J·ez1'ora 'W'-'dtu- to star"''en1 się, że tak po\viem, stwo-d la nas rzecz, że chutor l}OSiatla jeden podejść c!o sameRO domu. zabić ps:-t o- s ę za Ku. Ja "' ' ' ' · u.i 

efom m:eszkallly, a co zatem :ozie _ toczyć i opanować dom. Gdyby zuś n.e żona w kierunku lasu. rzyć z siebie d krzaczka, pod ktfo·ym 
b ł O k · · k , ó bee lez· alem, 3·ectno ciało. Mimo dokaczliwe-niewleli-.ą ilo!Ść ;n.c::ir.:kai1ców. Nk wi- można y o unicszkoc!Ji,v1ć psa. gdyby zas .oczemu micsz an-;:: w wo-

l · d ·1 ''"O k<>sania koma-rów„ które obsiadły dz<łc zaś żadne .-0 z nf<::h nic mo~Lmy rna:annowat szczekaniem micszka,-1- takiego po ożema ,omu. wea ug fl&Sle· ,.. "' 
l · · · 1 mnie doslownie setkami, nie wolno mi s_ię zorjer.to\ ·ać z kim bcdzicmy m•1.:ć 2:,w, wó"-·czas należało szybko przy- i;o poprzedniego Panu oczyw1sc1e nie 

l d ł„ b · T b b ł ca'y byto dTmnąć nawet. Ody komary <loku-<lo cz:y nicn a, z \\'ro"am1 .czy kż z ży· s rnczyć po s<tme ~c anY domu, by l!ll!· mogiv yc mowy. r:se 1 a YtO t .,. .•• 

Ć 1 · · d t b a l'm czylv n.ni J·ut za bardzo wypclz.atem z czi:wrmr Kar tami. pJ -1 ci 1 owili~my bo- lrną ewentualnych strzatów z wew· plan a ..:cj:i zmiemc o grun u, ·o i 1 ·' -
, ,I l'b "' • · ~ · · · o l1i pod krzaka i we wgłębieniu dawałem wiem za \\'szelką ..::enQ zaprowiamować nątrz stercryz.o\vać mieszkańców groz z-uąży 1 y~my opusc1c Slę z gory 1 1 • '· · · r·b , d do sobie kilkuminutowy odpoczy.nek„ pc-się w tnn c.rnrorzc. uf\ podpalenia domn 1 zajać go. nąć iczioro, zan1111 aosz 1 ysmy o • 

. l · tJ • szkań czem wra<:ałem na miełsce. Ze wz.~1. Ju 1ia ot.ceno'~ psa. ktr'>r Odpocząwszy trochę, zagasili~mv o- mu zaa armowarn P!ze_z . sa .m1~ , : 
mógl \\ !,a'·,!cj clrn 1l1 1uraclz1ć na:!:

1 
o- r11 "to i ru~zyliśmy w stronę chutt1ru. c~- chutoru, lu~ ~~aJdUJący s~ę . a~ „a Mając fuż w zanadrzu nowy plan 

k · trol c cl--s4 ow - w:ystizelałby dziatania, który miatem był przeprowa-bcc11ość 1 i1.e pozwol ć m.m na zaslrn- _ 21 my gc;:ste1nl zaroślami trzy1w ic;c ·is pa z \Cl L • • • 

l 
• I · · · · · b : bi d 'ć d ' n"" do nogi· Wobec teo-o w1~c ze o za- d~ć sam, nie chciałem się zgodzić na czcrne c Il tJrn1kL. \ u O/.yl1ś111y 1<.l::nęra- się urzegu Jeziora Y. ń.e , -~ .~1 , ~ Y, z <_,„ • • . • 6 ~ b' c' mow - · k 1 t me mo„ to y Y zamiane mni.e przez rotmistrza B. dlatt!-'ący plan c1z1ala11 G. \\ ;-cofr ~ . ie .~ pu- n:e wo!uo było 11am 1ę opozmc. Mtt<11c- s oczcnm cm oru · 

1
„ .,. k . _,.1 1„ -

I t emu rozpo"zQ ismv a CJę uu po{ go, że .iakiś szczegół zauważony i zl~k-bMa chnt<'ru nb o p,i_1. u : nabi";:.11 a 'i<imy za~ ać chutorników .cszcze śp:\- po s. ar .... „ 
1

• _ t · I d t • · 1 : ł s ' d·111i" ..;ci.:::leJ' obserwac11 całego chutoru. ceważony przez rotmistrza B. mog sił przed oczelrnj1cc1u i1:is zad, 1:1t.:111 cyc11. o eg• 11w1cm za cza o na le ' "- ~ -~ . 1 . . · · • d z , t ·, ·k . na ·zn ukryliśmy dobrze w mieć dla. mnie w Z\Viąz:ku z mo!m P a-tal, dakkL· lJy~my mog:li bez zd„~tJlel' a J10\\ r dz me. Idąc bardzo 1>0wolt, oo po I ~now roi ę :s :• , , , • ·~ . · . . , . i · d , r ~ l lr ·a .,, -1 zi •rą zczacl~ a sami we dwod1 z fOlhll ~ nem decydujące .7..naczen.ie. Na wtajem-
l!aszc obeC110SCl f01.\)'1liC O!::!lll '\\O, hez n·vrę, llaf('~ZClC OS7 ·~my r 0 ,t, \\<...c. "' ' " „ ' . b ~· ·niczenie go zaś. W tńÓj J>iall nie bylO 
któru~u 111c mog-l 'by by(: n )\VV o ja-• \\'7!1° siei' a. "trd r 1 ac1at się \ !dok trzem B. zajęllsmy się o· serwa..,3ą. 
kim tah , , \ :'i'r-;ezv I.u ' e za ~1.c.-;. - I na ot,':artr, ol uę. w pi:.śroLI!rn klórej l Najlepsze, najmożliwsze miejsce ~.r:.\d cza~n. 
it~dnak h'.'>·śm~· mogli \Y-' 'Via2c· „y~·r:1 \'-'z1:osi!y się zabudo '·2r:ia "lm~om. Tu można oyt:n ()garnąć oklem cały cb,wm: . - -- . 

~D. r;_. u). ... 



tr. 6. 

Epidemia samo· 
bóistw w Warszawi1 

-o-

1611 zamachów samo· 
bółczych 

·w roku 1927. 
Codziepnie szpa:lty pism przynoszą 

·.1adomości o zaJI?,achach samobójczych 
Epidemja samobójstw .wzrosła ~ wojnie 
i skłoniła czynniki rządzące do podjęcia 
wrrlki z tą klęską. · · · 

Najiozmaitsże bywają powody samo 
b6jstw. Jeżeli. chodzi o kobiety, to naj­
większy odsetek pcha w objęcia śmiuci 
zawód miłosny, przeradzający się nieje­
c1110krotnie w histerję. Mężczyźni p'opeł. 
nia;ą samobójsiwa najczęściej z nędzy : 
luh też na tle nieporozumień .rodzinnych. ! 

Oczywi~cie, iż do rzędu najtragiczniej· I 
szych samobójstw należy zaliczyć tar- j 
gnięcie się na życie z nędzy •. Zredukowa I 
ny urzędnik, bez:robofny pracownik fi-1 
zyczny, którzy nie mają na kęs chleba 
d;la swych dzieci - oto najczęściej ofia- . 
ry tragicznych samobójstw. 

Bardzi;i nie:p0kojącym objawem są 
samobójstwa wśród młodzieży szkolnej. 
W tych wypadkach naj-częściej przyczy­
ną samobójstwa bywa podrażniona am­
bicja, zły stopień, konflikt z władzami 
1zkolnemi. Rzadziej - zawiedziona mi• 
łość. . 

Roczniki· stat~tycine stwierdzają., ilŻ 
najwięcej samobjców próbuje się pozba­
w!ć życia przez zażycie trucizny. Nale­
ty to tłomaczyć tem, iż trucizna jest naj­
więcej dostępna, jeżeli chodzi o moż.ność 
kupienie i cenę. Również często samo­
bó.jcy używają trucizny dla celów de­
mo'hstracyjnych, licząc na to, że lekarz 
zdoła ich uratować. Dlatego też samobój. 
stwa zapomocą trucizny popełniają naj­
częściej kobiety. 

W roku 1927 było w Warszawie ogó­
łem 1.611 zamachów samobójczych. z 
czego 706 przypada na mężczyzn, 811 na 
osoby poniżej lat 16; 90 samobó~tw po­
pełniły osoby pnyjezdne. Na tę dość po 
ważną liczbę samobójstw zgonów było 
28.3, czyli przeszło 17 proc., ogólnej licz­
'.~y samobójstw. 

Najwięcej samobójstw popełnilono 
9fHZ otrucie - 1.21 t, postrzały - 121 
~ cięte i kłóte - 85, utopienia - 35, 
powieszenia - 56, rzucenia się z wysoko 
ści - 90, inny rodzaj samobójstwa - 13. 

Porównując lata 1925, 1926 i 1927 
otrzymamy następujące roczne cyfrv sa 
mob6jstw: 1.396, 1.530, 1.611. Widzimy 
więc, że liczba sam<>bójstw w stolicy ro­
~e. 

W jakim miesiącu je:s't najwięcej sa­
mob~tw? Otóż w 1927 r. w styczniu by 
la 194, lutym t 15, mal"Cu 128, kwietniu 
:122, maju 141• czerwcu 144, lipcu 146, 
sierpnilu 130, wrześniu 120, październiku 
1.33, listopadzie t 13, grudniu 131. 

Jak -wię widzimy największa ilośE sa 
11Mb6jstw przypada na miesiące letnie, a 
więc .zdawałoby się wtedy, kiedy łat­
wiej jest wyżyć i kiedy rozpoczynnją <>ię 
roboty M?zonowe. 

liłganfyczny szmugiał 
Sto tysięcy beczek whisky 
skonfiskowano na granicy 

kanadyjskiej. 
\Vcdlo doniesień pism amerykań­

skich władze. t~mtejszc skonfiskowały 
naj\viększy dotychczas szmugiel alko­
holu, składający się ze 100 tysięcy be­
,·::el· \Vhi~ky. 

Gi~a:itvczną tę kontrabandę przy­
;<1pano na granicy kanadyjskiej. 

Urzcdnicy celni zauważyli, iż od ki!­
:. u dt1i id4 podejrzane transporty. 

\Vysiano więc agentów, którzy zba­
~ ~,_1 1 dokąd zmierzają automobiie z alko­
'!olcm i przed kilku dniami przeprowa­
:,m rewizję odrazu w 300 magazynach 
:najd11jącycb się w różnvcL mieis;ow0-
. _·ia;:h Arn.::;·yki. 

Dwu akcjonarjuszy te~o · gigantycz­
rt(:go szmuglu popelnilo z n1zp<iczy sa­
,11obójstvv-a, obliczywszy swe str:_ltv z 
·.órą na 10 miljonó v dolarów. 

I- I , Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, onik· 1 

niesz kalectwa i śmierci. 1 

- . ,: ł 

D·zi.ś . prem?eria 

·Plonumentalne dzieło 
sztuki filmowej 

ROMANS 
KAPŁANKI 
WSCHODI 
(~robowiec Maharadży). 

wg. rozgłośnej powieści JOSE GERM A I lt 
„La Vestale du Gange" 

Bernard Goetzke, wielki tra­
gik, unieśmiertelniony w „lndyj 
skim Grobowcu", zdobył laury 
arcymistrza sztuki filmowej w 
„Rbmansfe Kapłanki Wschodu„. 
Jest wspaniały, jako wódz, że­
brak. dowódca zbuntowanych 
Tekrytów. Jako mądry dorad­
ca królewski nie waha się w o­
bronie wiary i honoru skg-nąc 
;:>o sztylet lub truciznę... Ber­
nard Goetzke, w arcyfilmie 
„Romans Kapłanki Wschodu", 
elektryzuje i porywa grą w prze 
pusznych, rozmachem bohater­
stwa, scenach filmu. 

VI rolach głó\Vnycb: 

BERNARD 
GOETZKE 
Ke1Ina IH~MH i ~eorne Mf UHml 

Jako temat fltmu poslużyta 
rozgłośna powieść Jose Ger­
main, czarująca epopea ro111an­
tycznn, której przepych, czar i 
urok egzotyczności przelane zo­
stały na film, oprawione w ra­
my olśniewaj(lcej wystawy. O­
braz przepojony jest gorącem 
tchnieniem miłości wschodu, tę­
td rytmem i,rorącej krwi. upaja 

symfonją barw, oszałamia tech­
niką, jest tr umf em sztuki kine-

matograficznej. 

Superfilm francuski odznaczony na lionfmrsie i zakwaflflko­
wany przez komlsję ar .• do wyśw!tlauia w Operze Pranca­
skiej. Clou, produkcji, wszystkich krajów i wszYStkich czasów. 

Orkiestra svmf oniczna pod kierunkiem 
A. CZUDNOWSKIEOO • 

Co u~łyszymy prz~~ radio 
dz•ś, w czwartek 

23-qo 1utoqo} 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
Ul.OO - Sygnał czasu, ltejna? z: Wieży Ma­

rjackiei, komunikó.t lotniczo-metcorolngicznv, 
· craz ncidprogram. 12.30-14.00 - Transmisja 
Koncertu dla mf<Xlzieży szkolnej z filharmonii 
Warszawskiej. 15.00-15.20 - Komunikaty: me 
teorologiczny, gospodarczy, oraz nadprol!;tam. 
15.20-16.25 - Przerwa. 16.40-17.05 - Tram;­
misja z Krakowa. Odczyt p, t.: .,Psychologja Kl) 
bicty" - wyg!, dr. Aurelia Sikorska. 17.05-
17.20 - Przerwa. 17.20-17.45 - „Wśród ksia· 

I żek" - przei;ląd najnowszych wydawnicLv o­
mówi prof. Henryk Mośckki. 17.45--18.55 - Au 
dycja literacka. 18.55-19.05 - Przerwa. 19.15 -

; 19.25 - Rozmaitości. 19.35_:...20.oo - Lckch Ji;­
'I .zyka angielskiego p. "tlemmi Gardincr. :?o. J0-
20.30 - Odczyt o dziata1no:ki Rządti, c;n:aniz . 

. przez Prezydjum Rady Min. Z0.30 - Audycja z 

I okaz:H swięta narodowego fstonji. O sagach 
cstonskich - opowie p. Kazimiera Zawistowska 

, Kinropfowa. Heine Eller: Ko!ysanka - wykPn;i 
1 p. Jan Dworakowski. Z melodie cstorhkic .uuo­
·1 we: 1) w opracowaniu R. Tobiasa: „J\lele cin'' 

I 
(„Nasze życie"), 2) w oprac-O\\ ani u A;:d!\.1: 
„Ulcs" („W ióry·") - odśp!cwa p. Marja M::i­
drakowska, 3) Paivil et A. Virkhaus: ,.Ecsti 
p'.nnat·• - potr.ouri - wykona vrM: ;~\ ra 22.u:_;. 
ZZ.05 - Sygnał ;;asu i komun'.>t~ i •*r.kz•'-:11"­
teorologlczny. 2205-Z2.ZO -Komunikatv PAT. 
2i. 20--22.~ - Komunikat pclicyj:1y, sportowy i 
naJpro{.tam. 22.30-23.30 - Transmisja muz:tki 
tanc~zr.eJ. 

PROGRAM ST AC.Jl ZAGRAMC~NYCH. 
LANGENBERG 25 K\-..·. 468,8 nt. 
13.05-14.30 - (Elborfe!d), Koncert Po\)c.-. 

tudniowy. W programie Blott. Latam, Blankens 
burg, Strauss, J~oda, Schrelner i friedemann. 
16.JO - Głos dnia. 16.45-1730 -Elżbieta Dick 
z powle~ci „Samotna zima" 18 00-19.00 - Mu­
zyka kameralna na in<>trmnentach dętych: 1) 

I Mozart - Kwintet, 2) Beethoven - Tri<> c:.d11r 

I op. 87, 3) Reicha -- Kwintet es-dur. 4) Lau­
rischkus - Suita litewska op. 28. 19.45--20.15 ~ 

1 Odczyt. Z hist<>rji europciskiego ruchu rol1ot­
i niczego. :?0.15-21.45 - (Dortnnmci). Mm::vka z 
, epoki rokoka. 1) S?owo wstępne, 2) Bach -
Serabandc i Gawot. 3) rloravanti - Arja, 4) 
Dani.i - Menuet. 5) Paer - „Kapelmistrz:'', ro­
mans. 6) a) Fryderyk Wielki - Grave. b) Ma­
thes<>n - Giga, 7) Scar!ati - Pastoniie i ca-

l
. pdccio (fort.), 8) Teleman - Andante i al!egrQ 

z S<>naty na klo. 9) Gluck Aria, 10) Mozart -
Dwie J>ieśni, t l) Mnzart - Larghetto i Rondo z 
kwintetu e<i-c!ur, 12) Pfośni i· duety - !Jo Z4.0!.i 
(Dortmund). Transmisja muzyki z Cafe Corso. 

RZYM 3 Kw. 449 m. 
12.30-13.30 - Ko~·mikaty n;ądowe. 13.30 

.
1
-14.30_- Ko~c~rt tria .radiostacji. 14.30 - Giet 
da. W1adomosc1 Stefam. 17.30-18.30 - Trans. 

, muz:yki z Casinetty. 19.00-19.40 - Komunikatv 
rrądowe. 20.30 - Sygnal cza.>u. \\'iadomoścl 

, Stefonl. Biul. meteor. 20.40 - „Scuirnizza" -
I operetka w 3 aktach M<1ria Gosty. ZZ.30 -- Wi~ 

DAVENTRY - 491,8 m. 

'
domości. 22.40 - .Muzyka taneczna. 

13.20 - Wiadomości sportowe. 16.tlf! ..... 
l Transm. koncertu symfonicznego ~ Bournervutll 

1
1) Glinka - Kamerjanskaja, Z) Hardlarn Mcrlcy 
- Leonarda, 3) , Czajkowski - Wariacie na te­
mat rokoka, 4) Brahms - Symfonja I c-moII, 5) 
Solo wk>loncz:elowe: 1) Ceminiani - Gawot. 2) 

i Bach - Arioso, 3) Galuppj - G'igua. 17.30 -
!Koncert pnJ>OfUdnfowy z Birminghamu. 19.30 -
; Sygnał czasu z Greenwich. Biu!. meteor. Wiado-
mości. 19 45 - Muzyka taneczna orkiestry fit· 

'. mana. 20.JO - Koncert symfoniczny z Birmi11~ 
i ha.ma. 1) Wagner - •. Lohengrin", uwertura, ~ 
·Pranek - S:rmionja, 3) Mussorgski - Chowań• 
· szczyz:na, 4) Rimski Korsakow - Zloty kogu­
! cik, 5) Honegger - Pąst.orska, 6) Straw.!Ctski -

1 Trzy utwory, 7) Dobson - Pieśni. 2Z.30 - Re­
' cital fortepianowy, 1) Ha:r1a - Wariacje 
· b-mott, Z) Beethoven Rondo, 3) Szopen - Ko. 
fysanka, 4) Grandaos - Plaitcs, 5) Gadowsky 
- Dwa uhvory, 6) Rachmaninow - Polka. 
23.15-24.15 - Koncert orkiestry woJskoweJ, O 
Rimski - Korsakow - Kaprys hiszpański, 2) 
§niew, 3) Danhill - Suita fantastyczna, 4) Spiew 
5) Wagner - „Lohengrin", wyjątki, 6) Berlioz 
- Marsz rakoczy. 

TEATR POPULARNY. 
Dz.~ i dni następnych o r;odz. 8.ZO wieczorem 

efcktoW11y, peTen wzruszających scen, melodra• 
mat w 6-eiu obrazach osnuty na tle wojen napo.. 
leońsklch p. t. „ Wiarusy ~ztandarów f'rancn• 
Jeana Jeules'a. KnPonY ulgowe realizować· mo. 
żna w kasie w dzień przedstawienia. Bilety 
wcześniej od li rano do 3 1'0 pot 

TJ!A TR SCH'EtBLERA I OROHMANA 
(Pn:ecfzalnłana 68) 

W nfedzłele..dnla 36 tutes:o o godz. 5 Po pot 
w sali „Ogniska" prac~wruków zakt ziednoc-z: 

1 Scbeiblera i Grohmana, Przędzalniana 68, powM 
rzona będzie świetna amerykańska komedia w 
3-ch aktach p. t .•• Penomenatna umowa". Reż:>•­
serowar p. K. Tatarkiewicz. Bilety. od 50 gr. dv 
3 zt. do nabycia w V ood:t. straży ognfowe.i. . 

=~ 
ARARAT. ' 

Dz:lś ,.Ararat" daje jedno przcdstaw1cr1ia 4-
go programu p. n. „Salem Alejkum". Począte'" 
punktualnie o 9.15, koniec 11.50. 

DZISIBJSZV WYSTĘP MARYU GREMO. : 
Dziś O godz:. 8.~ Wieczorem Odbędzie ~ię V 

sali filhartn{)nji zapowiedziany Wieczór tańców 
Maryli Gremo. \Vieczór ten, jak bylo do prze­
widzenia, •vywofaJ wielkie zainteresowanie· i cie 
szyć się będzie ogromnem powodzeniem. Mlo­
da artystka przybyła iuż do naszego miast:1. 
Plc>kny oraz bo~aty program, j~k rownież 11owe 
efektowne ko~tit1my wywofai:.t niewątpliwie ną 
wkłz:ach wielkie wrttżenie. Niewielka ilość oo­
z:ostałyd1 biletów nabywać mo.tna v.: ka~le fil· 
harmonji. ·~---.... 



I 

Jędrzej Krze 
w rzędz~e nailepszyc;i maratończyków 

narciarsk eh Ś\viata. · 
---;·o:---

Jak walczyli polacv w morderczvm biegu 50-idm. 
o laur. olimpijski. 

--...;··=- ---, . 

Pelnowartośc1owv. na1w1ąkszv sukces 
· m1qdzvnarodowv Polski. 
(Koresoondencia wlasna .,Exvressu.) 

,.,.... „ St.' Moritz w lutym 1928 r. I ta o pokonanie każd..::~o metra. Nie 
Nai!c:iekawszą konkurencją nll!rciar-

1 
wszyscy są w r,;anie borykaż się z trud­

•ką Łego.rocz;nej Olimpjady- był ma.ratan nościami. Slynni dlugodystensnwcy fiń- r 
n.a przestrzeni· 50 klm. Mara.ton taki w scy, 5.1'..Jecjaliści od SQ-tki Raivio i Taana- l 
wairunikach w jakich odbył się on w St. nen, wszyscy Francuzi, Włosi, Norweg} 
Moritz w ubiegły wtorek~ jest i.sto.tnie Roen rezyfnują z da!szcj walki. Krzepto 
wysiłkiem heroiczn~:m,· próbą którą prze, wski wyraźnie słabnie . Złe sma.ry pie ro· 
zwyciężyć ir~"ili tyUi:o ludzie o dosiJ:ona- .. zwa.lają na rozwinięcie od.powicdnie' 
łej kondycji fizycznej i s!alowych· m!ęś-; szybkości i powodują zmęczenie fizycz­
n.iach. Tegoroczny marafon odbył się w I ne i zdenerwowanie. Buja-k natomiast po 
warunkach ni~przyjaj!!cych, mało tego,. prawia swe czasy z każdym kilometrem 
~ęcz fat~nych. Po ~wi~tnej pc~odzie dG j i odsm.va si~ coraz bardzie; od Kawy .. 
,azdy - kilka sfop.m c1eipła, a co zaitem. Na mecie ogólnę z:denerw<>wa.nie. 

Ciekawe 7-ajęde i zawoa6w noct<cy"'owycli „'Cza.mi -- Cracovta•. 

idzie - odwilż. Yk?. maior s.prarwiła zu- jRuch jak w ulu: Oefe~aci pos~czeftól-
pełną konsterna-01ę. 1nych związków państwowych zdradzają Drug• me· cz hokeyowy w Łod z1• . Tra-sa, któr~ dochodziła do wysok~ś-j silne zdcnerwo::wan:e, niektórzy nato- i 
c:1 2100 ~tr.; b1egła po przez St. Moritz miast głofoo się radują. Uwaga wszyst· • • • 
Ba.d - P1lva plaina - Camipfer - ~e- kjch skupfoila jest na pr~zesa N.;)rwes- rozegrany został W dni U WCZOr8JSzym mu;:-
vasalres - Platto ..__ M~loya.-::- _S1l.ve- kie~o Zwiątku Nurciar:<:kicgo p. Oestga"'.

1 
• y· · k• k b• 

ralp - Surley do St. Monitz Bieg smi.ało arda, któremu Szwc::J.zi wyr.wa.li bczapew dz~ Ci1mn. omaszeWS tego 8 Om lnOW8• 
m~żna n?7.W8~ morderczym. Trasa h: ~o,Iacyfnie pierwree trzy mlelsca. Laporty . ' ną drużuną s.s. Union. 
brze t1łozona 1 pozwoliła n(l obse;-wlłC}ę . z pun1któw kontrolnych donoszą o p1rowa ~ 

niema.I całego bie!5,u w kil.ku punktad1 .. ! dzeniu bie~u przez Szwedów po chwili . W dniu wczorajszym 0 godzinie 12 chniewicz przechodzi z obrony do ata.ku 
. ąieg r<;>zpoczął .się pu.n.ktuaJ.nie o go-· zrywa się hur",t:'?,n frenetyczny::~ i dlugo, \\' południe odbył się na boiskµ S. S. i bramkarzowi Gimn. Tomasz. nic daje 

dzm~e 8-eJ rano .. Pter.ws~y rus·za .ze ·sta~- tr~va.!ych ~~~as~ow cr~z ~~z;y. kow Szw~ 
1

. Union mecz hokejowy i:niędzy dru~yna- ch~vili spo~oju. Je~en z ataków Unionu 
~u Fmn. Paamaneu, za ktorym, '~ od.st~p1e dow. „Iic-,a • Pierwszy m.;~ metę H~d. mi Gimn. Tomaszewskiego a S. ~- U· konczy się trzecią bramką, zdobyta 
redn?.mmutowym ~vyruszył .Po-_ak .. Ję- i !und, w~rotce lote~ Jo,rnsto, za n:.m1 , nion. Spotkan;e rozegrano w dwóch przez lewego napastnika Unionu. V.' 
drzeJ Krzeptowślu! d-?·le~ J?~ef N~e~ec- ~appal~:nen. v?zef -:le.me-::!t1: N;em:.ec częściach 2 X 20 minuit. kilka minut póżniej Próchniewicz zys-
wy (Cze<>h~słowaic1_'.l). na m.:er:;cu ,rzyna Bauer i Krzep.owski i dłu~: sznur m- · _. , . h . t· h „ _ kuje czwartą bramkę dla Unionu. „ 
stem .- W•lczyńs~n, dv.rudz1estym czwa:r nych. . . . .Juz. v. p1erwszyc rmnu ac . z.a ryso. . . . ' , , 
tym - Kawa i trzyd:tiesitym ósmym ....:...::! Zawodnicy kcń<:zący bie~ zostali mo \VUJ~ się s1l~a przewaga_ k?mbinowaneJ G1mn .. T?m~szewsk1c~? z~.era ter~z 
Bujt>łc J. · mentalnie pcddani ba~'an!u Je.\.'.lr:l.-iemu druzy.n~ l.J_nonu, ~. kto,reJ . dosl:O'liały r~sztek sil l Pl of. 7het:nmsk1emu. uda~~ 

Warunki śnieeowe, jak już zaznaczy- '. Najlepszy stan zd:ewo'uy wy:taxali. Próchmewi-cz wybijał S1G rnetylko _na . się z ~olowych w:y pad o w z<lobyc dwie 
łem - fer?'ne. Na se. tarde 42 zaiw-:id.ni- 'Szwei(ł.zi Nor redzy, f'.:rrn.~w:e i Pcfacy. I czoło S?-'~go ze~polu, ale \yszystk.ch ' bramki dla s~vych .barw. : ·. 
ków. Za•wodnicy na·~i ma.:ą zma:rtwien'.e Zaw-0dników badał m, in. F"':o1, dr. Dy~ zawo<lp1kow, bt~rących ~dział w m~- W ?S:ta.trnch mm~ta.c~ udąe się U-
co d.o dobom smarów Zrnarrtwienie na- bowski ze Loww.-. cz~::·nek M'.ęd~ynaro- czu. P1erw~ze dwie brnmk1 zdQbywa U- nionowt zdoby zwyc1ęsk1 punkt. 
szych za.wodników nie jest odosobni<lne. dowego Zwił!7~rn · L2'<-i::rzy ... pcr!.owych. I nion. Pod koniec p;erwszej części ~1:y Gra, której przygląda·l a się nielicz.: 
Przefla<lu.'e ono zresztą wszystkich star- Na;gor!w;ą k{'ndydę Uzycm„ wyknwli Ja 1 wyrównu~e doskonały solista Chelm:11- I na g-arstka widzów, należała do wyjąt­
twących Smary dobi;e do p·:>c·::llod.zcnia., P?ń~zycy, którzy b'~.s u1;:oń.!:::yli jedynie 1 ski. I kawo interesuiących. Najlepsi gracze na 
nie odpowi~dają w teźd:de ,zjazdowej .. dzicki n!e:-mnrdcw~ncj zn!iębfri. W drugiej potowie zawodów Union , boisku prof. Chelmiiiski i Próchniewicz. 
Nerwy jedna1k n::: szych olimpiiczykwó fą I Sensacją, było n=espodz:ew.ane zwy- znów przeważa. ,.Wszędobylski" Pró-
opa.nowane. Fewne zdenerwowanie zdra cięstwo Szwe lów. Na 4? l:>~.[lrrtt->icych-
dza Wilczyńos.ki sh1:rtujący z feralną trzy 30-tu doszło do mety. Z Pol.:i..1{ów Krze:;:>-

Łódź-Warszawa naistką na .piersiach. . ' ·I towski na 13-tym. Bp}ak na 19-tym i Ka-
Ruszvh„. wa na 27-ym m;e;scu. 
- pierws~ych p~n)ttów ~onholnych I. Trzyna!-'te. !11icf.c.~e .. Krz':?ptcwskiego, międzymiastowy mecz szermierczy odbędzie się . 

na.dchodzą w1a<lom0sc1 ie b1e~ prowa- Jest naihar~~e) wz:rfoso-wym su~tccsem • • • · · 
d~ą. d:wai . ~or~e!fowie ~ którv;ni ja~ I palskk!lo na:~ciars'wa. Dcść pow'.eJz'.eć w nądchodzącą sobotę I n1edz1elę. 
c:ien posuwa1ą się S1zwc:.lzi. :r<rze-.Lowd~1 · że pobił on sfyrne~o na c.:Ją Fur";Ję ma . „ 
je~t pie'>'1~z!·m z F ola~ków i sunie na rak"iczvh. na rei nr; k' e.:!o Cze~ ha Doutha Dowiadujemy się, że w dniu 26 b. prawdopodobnie pp.: por. Kuźn·cki, ~ 
15-tym mi ej~cu W połow:e drogi . na 27. ; i wszy.st kich Szw<:'.;cas'Jw którzv zn1j.ąi::: I m. odbęd. zie się w Warszawie mivdiy-

1 

rez. R ;mlrr, dr. Krausz i sierż. Szor. ~ 
klm w Si.> Mano S?wcdzi _wysunęli się l iaiko m:c ;scowi t-:-?sę. m'.cli \\-:e11.r:e sv.1n- i m·ast.cwy me.cz na szable. pom·~dzy re- DowiaduJemy_ się.. że ~ sobotę ~n. 
na plan prerwszy: Korowod. rozp ·:iczął 1se Na:'e?szv ze Szwa'carów Bussman prezen~a-::jarm Warszawy 1 Łodzi. 25 b. m. odbędzie się w \~arszaw1e w 
John~on .!2 .god_z „42 m_), tu~ za nim Hed- '.przybył ra 15-tym m:e;scu B1 :.-11< m!.<ł za Barwy stol'cy reprezentować będą sali .szkoły R~tholca m~z szer!flierczy 
lu?. dale" Fmn _Laipplameu 1 i;a cz~artem sobą 2 Włochów Szwa1,..acra. 3 J.:ip -:; ·i-zy- zawodnicy Legji. A. z. S.-u i W. T. W., p~mtędzy ~ruzyną P~lonJt a, dr_uzyn~ r~ 
m1e.scu ~ędrze1 ~rzeI'to~s·k1, na;b?szy ków Kawa wiął m;c:~„e _na sz~,:em koń- a mianowid·e: Ggorzewski, Lechowski. pr;ezootacymą łódzkteh szkot sredrn.qłL 
t>O S~?;nd·;nawa.r-h Drugi z P:do~ow, J<: a cu, orzed 3-ma Ju~cd·~:V'·"'I'-~m· . . Makoma~ki oraz Moras:ński. Blitsze szczegóły powvższych spot· 
wa m11a .s1~z - .!'1ano w ~ dohre1. farmie • J~drzei Yrzcpiowsx1 zakwaJ;i1krwał w skład reprezentacji Łodzi wejdą kań podamy w dniach najbliższych. 
w przei::1w1eństw1e do Bu1a.ka. kt ..... ry nad się do rzedu najlenszych maratonczyk6w 
spodziewa.nie słabo ,,ciąP,n:e". Wilczyń-1 na„ciar!'krr:h. • 

s.kie<1o ni.e widać i"t:>•l~ się okazało trzy- Szczeęó?c.we wyniki techniczne przed •lołSkl• Zw•·.azek Pł k• d 
nastka nie była dla n:ego ła.ska:wa. Na„. tsawiaj<>. i;ię n~stę uf„co· r Y W aC 1 Spf 0W3 za 
13-tvm kil Pl'7e:eżd7.arąc pr7ez. •orzC" 1Pcz 1) H~d'und (~:rw;it>i.a 4·5?.·37, 2) .r~hn ' B •• 
potkmił ~ię lamia,c nadę i oo kilku iesz- son fSzwe"ial 50510.3' Ar„rerC'rn r~:-we trtnt:'r3 z· etg11„ 
czę ~Im z bie\.fu się wycofał. WvezvtJ .':il I) ni; >'..:6 ~' T<le'roth fNorw~ 5;,1~ 5 14 · 
Krzep•owi-kie10 · b11fl7: na pół-- -tku zro- 22. :1 He '\"<fe fNorwe~11 ) " 17 ~s. f>' La;p- W zw:ązktt ze zbliżającą się OJim-1 traktuje w sprawie sprowadzenia trene- · · 
iumiałą ,.furorę'• Odtąd i Buiaik dobrze -,aJa:r 611 rFirl,,,n?:_„,. 5 18, 33 7\ Strcem 

1 
pja<lą amsterdamska i koniecznością na- ra pływackiego z BelgjL która ma wY· 

lcl..zi". i ~<lr3;'bia pół lf?dzmv. ~a c:~- 7·.: ~·~ <Snverj·J i;: ...,'1 ~,1 81 · s·h,ea fN"1rwerł'.:t1 leżytego f)rz~goto~an a naszyci~ [Jły- delegować do Polski p. Cop.eter~a 
wanm w1dac zaworlnikAw kk'rzy ma,ą 5·?2 30. 9) . I ,„·.,.,alaneu fFn 1 ~n·J' a' waków, Polski Związek ł'lywackt per• 
do oprqb_ienia pr,:tlę 11 kim długo. ś,-i l;,en · 5 30 09 10) Wahl fN:c-n::y} S 34 O? 11' ---
?dc~nek tras·· ies,t n~itrudn'.ei~.~Y: 1~aid:1 j.J '\Tpmetzkv (Cze-h„i-łr.w . ..,'"j;>l 5 35 45, 
~ s1e 1'ow~em "?1cursz ~ oode1sc1e 1 na1- 12) Bauer (Nie cvl ~ Y. ~1 11\ Kr:?cp· 
lrud!'liei~zy i niel-ezpieczny ~Jazd. · fowski (PcJ~hl r; .?( 55, 14' DcT'·~th (Cze Mecz lekkoatletyczny Dania-P • 

38 kim mija pierwszy He.:Uund. którv hcosłr-wac' a) 5.2-7 :35 . 15' D:óf<-man 
r>dtąd prowć!dz: iuż do ~dll'C' mety Za (C:: .... aicarja) 161 Pe111-tt/ ą.- rI T; er• ~yl, 17) 
nim iego kole!Ja 'Johr.sor .m n różnicy). Wampfle- r zwac' 18' Fice:-a (C'zc-~ho­
V' n min później m1ii; p~1nikt oberwa- słow '· 19) Bn;:..k fP'·'.)1 ... ,i.„) , IO' Deme·t.t 
cyjny _niezmorodwanv Jęult'ś . któr.v '>\car ·wn- '---\ 211 G11•.-1< rW~·'J"hv' 271 Gem 

Zarząd P. Z. L. A., dzięki pomocy I w sierpniu lub wrześn'u r, b. w KoJ)elt" 
trenera Norlini;?:a zamierza doprowadzić hadze. 
do skutku mecz lekkoatletyczny z Danją · 

iv się, że narty 'ni<?zclatne c;a do da1sze1 1 laneu (S:.wa':' .), ł3' Ja ... ~«:>. (J1• 15c~ł ), 24) Pelt zerowi nie 
iazdy. al~ow_iem są śliskie ~·:·ZC7;e i w l!'faga+a !.T<i-:o;:a\ ;s) T<i.'.<·:>łn ,; (J'!.'Pv•n­ wołno startować w Am~ryce 
tym · etap1e 1est Krzeptowski na1le~-~„, ua). :?.61 Takei-~h1 (J?.".:cn 1.). 27\ Y.-awa, Prarn niemiecka donosi że w związ­
r.c Skan_d~~awa<'h ~ra ~Je „ó~ą prą" I (Polska), ?81 fń-:,et (.fo 'r:J~ł '. 7~} J. Ja;p...sa ku z porażkami Peltzera ,/v Nowym Jor 
zrnę('zen•e :edrr .... k da·~ się 0-'1' mnie . we I (Ju!.5osł ). 3CP Fe: vn (Ju· c~ł ). ! ku Niem'ecki Związek Lekkoatletyczny 
znaki. siły opadają. w miarę 1.bl-i~a·n.• <' się ~zas 0~ 1.a.·:r:e..-" 6 ."crz ~~ m '18 sek~ wysłal doń depeszę z zakazem startO­
:ło mety Słońce plE>'."z:e w"·runkt tereno- , a więc o 1. :=o2z. 53 m:.n. 11 :;e.c i;c .-7.v o..t l wania na amerykańskim gruncie. 
Ne z każdą chwllą Jiars~e. Walka 7.acię· l czasu zwvcictzcy. 1'1·a. 

. ~· ... · 

Ciekawe jak się do tego zakazu od• 
n:esi·e Peltzer, który jak wiadomo, za• 
mierza pozostać w Ameryce do maja 
bicż. roku. 

ł 



D.iwno oczekiwanv sunerfilm pg. słynnej po\\ieści 
MAURYCEGO uEKOURY p. t. 

„Cz a Ven s" 
Dziś 

wielka uczta dla mi­
łośników kina i 

W roli gł. Józefina Bal.cer. Ubóstwiana przez całą Francję gwiazda teatrów paryskich 
Potężny te:t dram2t pu:e7. petne t•zy miesi i Ce lzarowal cały µaryż. - Ol~niewa;ący pr2cpylh 

- wvsrawy I Ws ariiałe kr <li Obrazy kr„in p JdZ~ rot n kowvch. 
P~cz~iek ;e~n~ów o l!od2!n!e 4-ei po południu w soboty, 
n1edz1ele 1 sw1ęła o godzinie 1-ei po południu.=== 

, 

Kino-Teatr 

~· llYIDZA 
Kthl\s~I•~ 178 * I I 

Oziśi dni następnyc~ I 
s:arrnl!77r=P#MrW&5 

Wspaniały dramat er~znyl 

'' 
ttashpny "•"grant: \ 

An ' ft'ł Wie'ld dramat miłości i zdrady osnuty na tle autentycznych 
l. pamiętników b. szambelana dworu carskiego p. t: 

„Czerwona tancerka" l:i~1i'A." ,R, 
(Prawo p erwszej nocy). 

W ro1arh główny. h VtLM ~ BANKY i RONALD COLMAN. 
Epokowe arcydzieło opiewa;ące straszne „prawo pierwszej nocy". na mooy którego magnat miał prawo 

W roli głównej: MAGDA SONJA. VI rolach wielkich 1csi14t4t 
generałów msy!skifh autentyczni Vl!e!cy Ksi4tęta z domu Rema 
nowych. Do powyższego obrazu został specjalnie zaaugatowany 

na1słynnie1szy CHóR ROSYJSKI. do nocy poślubr.ej żon swych poddanych. 
*Me, A lilXZTrar:naM ?** 41 .„„„„llll„llillllll!lmi„lł.'mllmll„1111„„„„„llZlll 

Poraz pierwszy w Łodzi! Dziś prem era! \~ielka sensacia salonowa 

R~~LV. 
·"' 

LM A DG 
„TAJEMNICA WYMARŁEJ WYSPY'' 

CASINO 
Dziś I dni następnych. 

Sz~mpański, melodyiny superfilm o m:łości 
i w:ośnie p. t. 

tatni walc 
Według wszethświatowej sławy operetki 

Oskara Strausa. 
Realizacja dr. Artur Robison 

-si!• __ W rolach głównych:!!!!!!!!!!!!!! 

ILLY 
ITSCH 

(Płk. Dymitr Sarasew) 

LIANA 
HAID 

(Kslętnlczlla Elena) -„OSTATNI WALC• dzieje ostatnie) mlło§cl Następcy tronu 
.o~TATrtl WALC• perła najznakomitszych operetelt świata 
„OS r A TNI WALC' skarbnica naicudownlelszych melodii 
„OSTA TNI WALC• apoteoza si oń ca, szczęśc a, rozkoszy 
.OSTATNI WALC• kwiatesencla tańca, życia temperamentu 

UWAGA: 
Dla Ilustracji obrazu sprowadzono z Wiednia 
pe!ną partyturę O p1 St 
słynnej operetki s .... ar a r a us a 
p.1. ,,Ostatni Walc'' 
Powięłlszona orkiestra symf. pod dyr. L. KANTORA. 

Pm~tek iean~ów o · 1~~1. U~ I~. 

Sftlad apteczny i Perfum1rja 
M. WOLLMANA, 

Zawadzka 12. 
Poleca 

Pe1fumy i kcsmet}ki po cenach konkuret1cyjnych\ 
Ka,da z pań zos•a1e uper. perf GERLAINE A • ~.JOOCCCQr. 

I 
§'~(,.,~(& 

REl<L&.M„ Pl.ł.ł<ATÓ~ . 
ETYKIE1;ZNAKÓW FIRM.i.tp 
crlh rek.fa.my mler.Jż.oNJdtj,e 
W.DR.OZl>OW.JlCI 

l"":llim<'1łt..'UC.GD ~~.rK A\ SO m 3.9. 

Dyrellcja koncertów: Alfred Strauch. 

SALA FILHARMONJl 

Dziś, 
o godzinie 8.30 włecz6r 

WIECZOR Tł\łiCDW 
Maryl I 

Szczegóły \V progra1narh. 
Bilety w kasie Filharmonjt. 

LECZNICA I ~"·med. I 
l eka~~~cz~~e~~~~s~:rn~m g~b~:~~.denty J ~1m~ułrom 
Piotrkowska 294, tel. 22·89 z·. I I 
' p•zy 11rzys1anku lf&ITIW. pab11rilckich) Ie o o a 1 
pny•mujc rhorych w chor"oach w:;zysti Chorobv skr,rne 
klch s11ec1alności od g. 10 rano do 6-e 1 wcnetyl'.zne Tet Na 28-98. Cegielniana 19) ' 

I oo poł. Szczepienie ospy, anałizy (m"- Usuwane sz()rc11- Ch b kó Chorobv sk6rne 
~zu. l\ału, krwi, plwo~m etc.> opera.:1e cych \\losów elelt- oro y s rne. wener,»cc„e 

opatrunki. t•olizą t wenerycz, ~e ' ino- Leczenie lan1p• 

ł 
czop c1owe. „ 

Porada 3 l Ote Uczenie larnpą PrLy)muie kwarcow4. 
kwarcow~ 'od s-10 I ort 5-8 Pr~y1muje od 

Wizyty na mleśC1e Priy1muie od 3-6, Leczenie. lam,, 1 clo 2•el I 
l h. · · d wy K„„lelt ' 7 lil-lł kwarcow„ · od godz 4-& 

li te!?l 1 operaqe 0 umo · "" Ntedzl ·ła u_ l '" · W n•edzietę I świł-
sw1etlne. Naśw1e· l:inta lampą kw„rcu- Dla niezamotnych I Oddth!lna p~ze- ta od 11-1. 
wą. Wot-ntgen. t.ldtrvzac1a. Zęoy COiłlr lec,nl; kitnia dla t>an. Ola Pań od godz. 

<;ztuczne, korony z•ote. platynuw= Dla Pad od l-5 4-5 oddttelna oo 
1 ciuty. ' ł. I L 1 o Jl n1l'dziclPi św1ęt11 do !?Odz 2 1>0 o. Lekarz- 'IDłJlfl popo ci:ekalrN te l -7 

Z~ubiłem złot~ sl'.!in potrzebna wykwali f Hoi om ·irz = s 1, . ebni ucznie do 

zm~!o~~a~:!1s:;. curz~~k~d: :k~: „ n laureat~a ul~~~~k~:~:b~l~„ 
· podczas maskara~y du lryz;erskiego ul. onyjmu1e w le:z· 

18 lute~o w Sab Brzezidska 26 I 
Filharmonji. Znałazs nicy P•ZV ni. Piotr• K••a ogniotrwała 
ca zechce zwrócić kows\c1c1 29ł moskiewsldego kon- duta firmy R. 
iaskawie za WVSO' obuwie. firanki. codzienni• oJ godz serwatorjum, uzno- Bóhte w Warnawle 

· kim wynagrodze- swetry. bie'łzna, 2- 7 wiecz. wiła lelccle gry fors nadająca się do k<sląg 
niem Piotrkowska I manufaktura na raty t i · buchalłeryinvch ie~t 
295. S. Wizner. od· tanio "Kredyt• Nas ~r· ep a~owei. do sprzedania lódt 
dział mechaniczny wrot 15, l piętro. Wschodnia 72. m. 19 Słowianska 31. 22 
L. G, front. 31 od 10-12 i 2-9 w,------

- - ·· · - w ic>dZi-zl.4.oomi~zn1e . .=-2ani1eiscov.•a 5 za. Prenumerata rnlcste~znte.-Za~ranka 1 ~łolycb onlcslęcmie- 0 ZWYCZAJNe: i 1r. ri wfen\' mnlm!ł:QWY łńa strott~ 10 szpalt). W TeKSCfea 
głoszenia: 40 aros:ry za wten mil".nctrow1 tM stronie • s?:>alty). i.areczy11ov..ie 1 zdluhln llC! 

' 

Odnoszeme do douv.>w lO 2roszy. 
R„daf'cJa t Adm!ni~tracfa. P!atrłcoy,ska łł. uodziny priyle~ redall.cll ,._l 
'1e1clony redakcil ?7·2~. 36-U. ~słł "'3 poi Rękopisów niezamów'o-
Telełoo admlnlstra:il Z?· Ił - - - - •Ych nie &wraca tle. - - -

tekście IO zł Zamlets~-ow• o 50 proc. Zair o 100 proc. dro1ej. Za terminowy dr•• 
..._ Oi>losze6 admlnistr nie odpowiada Drobne 10 lf· Poszuk pra.;J S er NaJmn 50 u. 

U&los.i&:aia kolorowr tml DtmaJna •!elk~ Cwlcre suoorł 100 orcx:eat oroatt 

i;l ..,.•aWllktwo o.lląubllb" •11. •ocr. odpow. W~dl'~• PeWr. -- Red~k~Ja i A0- d1-n-:1-1is-t-r.-P-·l-.o-tr_k_o_w_sk_a_49._. _________ R_e_d_a_k_to_r_od ___ p_ow. J<tn Orobelnlak. 
-~·', \ 


